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Tajem nicza^^B odenschatza Wielki entuzjazm całej Ameryki
Szef lotnictwa Rzeszy w  Londynie dla sprawy obrony kontynentu

Generał major Bodenschatz, naj­
bardziej zaufany i  najbliższy 
współpracownik feldmarszałka Go 
ęringa, będący Oficjalnie szefem 
łmnisterium lotnictwa, przybył do 
Londynu.

W izyta gen. Bodenschatza nie 
była niespodzianką dla angielskich 
sfer politycznych.

Gen. Bodenschatza oczekiwali 
jedynie attachć lotniczy i  attache 
wojskowy przy ambasadzie nie­
mieckiej.

Gen. Bodenschatz zamieszkał u 
ambasadora von Dircksena jako 
jego gość.

Na temat tej w izyty dzienniki 
Angielskie snują rozmaite domy­
sły; twierdząc, że gen. Bodenschatz 
przybył z tajną misją.

Prasa angielska twierdzi, iż w  
■przeddzień angielsko - francuskich 
rozmów w  Paryżu, przybycie gen. 
Bodenschatza posiada pewne zna­
czenie i  porównuje wizytę tę z przy 
jazdem kpt. Wiedemanna w  swoim 
czasie do Londynu przed wyjaz-' 
dttti francuskich ministrów. Z kól

zbliżonych do ambasady niemiec- 
kiej twierdzą, iż wizyta gen. Bo­
denschatza była już od pewnego 
ćżąsu przygotowywana, ale źę po­
siada ona charakter prywatny.

Mimo to, gen. Bodenschatz nie­

wątpliwie spotka się również z od-j Mimo, iż prez. Roosevelt w w y-' stawy o organizacji wspólnej o- 
powiedzialnymi czynnikami brytyj wiadzie udzielonym prasie nowo- brony całego kontynentu, to jed- 

jorskiej nie wspomniał ani sio- nak fakt, że przyszła obrona St.
Zjednoczonych A. P. ma być o- 
parta na bezpieczeństwie konty-

1 konferencję w Limie projektu n-

skimi. Gen. Bodenschatz był już v .  . _
Anglii przed 2-ma laty na wielkim wcm o zamiarze wniesienia 
pokazie brytyjskich wojsk lotńi- zbliżającą się panamerykańską 
czych. (PAT). * K~~e------~  ..........................

W przededniu ważnytit rozsirzygnigL

Południowe Chiny, według 
tnunikatów dowództwa chińskiego, 
są w przededniu ważnych wyda­
rzeń.

W  najbliższych dniach ma się 
rozpocząć generalna bitwa o Kan 
ton. Obie strony czynią do niej os­
tatnie przygotowania. Dotychcza­
sowe walki były tytko wstępem do 
głównej akcji.

W  przewidywaniu wypadków,! W  centralnych Chinach działa- 
m n ń m r-u  rinhrniwntnle her  n a - nla iR n p n n s  rnznoezM e nrzpj

Osusky wrócił do Paryża

Japończycy dobrowolnie, bez na­
cisku ze strony chińskiej, porzuca­
ją zbyt wysunięte pozycje i  wogó- 
le skracają strategiczną linię fron­
tu , Jednocześnie Japończycy kieru­
ją. wszystkie rozporządzalne siły 
do Kantonu. Dnia 18 b. m. przy­
było tam 5.000 piechoty japońskiej; 
jest to  tylko awangarda znacznej, 
bo liczącej ponad 40.000 grupy po­
siłkowej, ciągnącej od Amoy. 
Część tego oddziału pochodzi z 
Formozy.

Jak się zdaje, główne uderze­

nia zaczepne, rozpoczęte przez 
Chińczyków na południowym -  
wschodzie od m. Wahu, na rzece 
Jang - Tse, rozwijają się, jak do­
tąd, pomyślnie dla nich. Po energi­
cznie przeprowadzonym natarciu 
Chińczycy zajęli m. Tsluanczen, 
położone o 60 kim. na południe od 
Wuhu. (ATE).

uen-talnym, poruszył bardzo ży­
we opinię publiczną Brazylii i 
wzbudził olbrzymie zainteresowa 
nie sfer politycznych i  wojsko­
wych

Ouiamy prasy, stojące blisko 
sfer "-sądowych twierdzą, że na 
konferencji w Limie delegacja 
3 h  Zjednoczonych A. P . będze  
starała się wysondować opinię  
członków poszczególnych delegacji 

temat organizowania wspólnej 
obrony kontynentalnej oraz zba­
dać możliwości, na jakie stać każ 
de państwo w tym kierunku, gdy­
by narody amerykańskie zostały 
zagrożone agresją.

Ogólną opinią jest, że idea ko­
lektywnego bezpieczeństwa kon­
tynentu amerykańskiego jest tyl­

ko dalszym ciągiem realizacji do- 
kryny Monroego, której nową de­
finicję musi dać nadchodząca kon 
ferancja w Limie.

Jak dotąd, glosy prasy połud­
niowo - amerykańskiej, jakie na­
deszły do Rio de Janeiro, wypo­
wiadają się zdecydowanie w spo­
sób przychylny. Tak z Buenos 
Aires, jak z Montev:deo, Bogoty, 
Santiago de Chile i Limy nadcho- 

' dzą Jo Rio de Janeiro głosy peł­
ne entuzjazmu. (PA T .).

Ataki faszystów
Komunikat oficjalny minięte- 

rinm spraw wojskowych stwierdza, 
że oddziały generała Franco ata­
kowały pozycje rządowe na fron­
cie Segre, przy czym na prawym  
brzegu rzeki udało się im  posu­
nąć naprzód. (P A T .),

Poseł czechosłowcki w  Paryżu, 
dr. Osusky, który ostatnio przeby­
wał w  Pradze i —  jak to pisaliś­
my — zażądał przeprowadzenia 
śledztwa, mającego wyjawić, któ­
rzy dyplomaci i  mężowie stanu.

czechosołwaccy ponoszą odpowie­
dzialność za wypadki ostatnich 
miesięcy, powrócił do Paryża.

Będzie on tam w  dalszym ciągu 
reprezentował Republikę czesho- 
słowacką. (ATEJ.

Lotnik Ryan Gover
aresztowany w  Z.S.S.R,

Według półóficjalnych doniesień, 
pięciodniowy pożar zniszczył zu­
pełnie miasto Czangcza, stolicę 

nie chińskie ma być skierowane pHWtoęji Honan, 2000 osób zginę- 
po przez s t  Huansza, posiadającą ło w P-°nueniach.
rozstrzygające znaczenie strategi-l Wojska japońskie posuwają się 
czne. Jednocześnie Chińczycy usi- wzdłuż południowego brzegu rze- 
łują zająć na całym froncie dogo- ki Jangtsekiang, w kierunku 
dne pozycje wyjściowe. | Czangcza, podczas gdy na pólnoc-

Artyleria chińska ostrzeliwuje po nym brzegu tej rzeki armia japoń- 
zycje japońskie z południowego ska posuwa się na Sianjang, poło- 
brzegu rzeki Perłowej, żyw a akcja żonemu w  zachodniej części Hopei. 
toczy się również w okolicy m Sam Od dwóch dni trwają nieprzerwa. 
szui, jednego z głównych japoń- ne naloty Japończyków na Sian- 
skich punktów oporu — *---------
nie.

Walki trwają w Palestynie

tym rejo-^jang. (ATE).

Po zaciętej walce, patrol brytyj­
ski zmusił do wycofania się od­
dział powstańców arabskich. 2-ch 
powstańców zginęło. Po stronie 
bytyjskiej zginął jeden żołnierz, 
a jeden oficer odniósł rany.

W-Jaffie znaleziono zwłoki 2-ch 
Arabów. W  związku z tym zarzą­
dzono rewizje w  całej dzielnicy. 
W  czasie rewizji, po dłuższej strze­
laninie, ujęto jednego powstańca, 
który z ukrycia ostrzeliwał oddział 
żołnierzy.

Na drodze Dzenin - Nablus sześ

ciu uzbrojonych ludzi zatrzymał® 
samochód ciężarowy, Zabierając 
70 wózków zboża. (PAT). 

BOJKOT ŻYDÓW |  ANGLIRÓW.
Prasa syryjska donosi, że po za­

kończeniu święta Ramadanu, a 
więc w połowie bieżącego. tygod­
nia, we wszystkich krajach arab* 
skich proklamowany będzie boj­
kot Żydów i  Anglików. Również 
zamieszkali w  Ameryce Syryjczycy 
i Arabowie będą wezwani do przy 
łączenia się do bojkotu. (PAT).

Lotnik angielski Rya-n Gover 
eaareastowany został w Rosji So­
wieckiej. Gover udał się w dniu 
33 listopada prywatnym samolo­
tem  s  Finlandii do Rosji Sowiec­
kiej i  wylądował —  jak poda je

prasa angielska — 200 mil. 
północ od Moskwy.

JBaily Express“ podaje, że Go- 
ver zamierzał oswobodzić swą żo­
nę więzioną w Sowietach przez 
GPU. (A T E ).

Wylęgarnia „elity*
Sprawa rozbudowy

marynarki angiehkiej

Inn rotii sikMwi
Podczas wyścigów automobilo­

wych, jakie się odbyły w miejsco­
wości Tres Arrooyos (Argentyna) 
wydarzyła się trsgiczna w następ- 
«twach katastrofa. Szczegóły są 
następujące: jeden z kierowców, 
biorących udział w wyścigach mu 
«iąt zatrzymać samochód na trasie 
wyścigowej z powodu pęknięcia 
©pony.
■ Pędzące jeden za drugim z za­
wrotną szybkością dwa samocho­
dy, których kierowcy nie zauwa­
ży li stojącego na trasie wyścigó- 
wek automobilu z powodu unoszą- 

: eego się nad trasą tumanu pyły, 
zderzyły się ze stojącym samocho 
dem, przy czym nastąpiła eksplo­
zja.

Wszystkie trzy samochody ule­
g ły doszczętnemu zniszczeniu, je- 
den z kierowców zginął na miej­
scu, dwóch i  towarzyszący jedne­
mu z nich mechanik zostali ciężko 
•ranni.

Wstrzymane natychmiast wyści- 
g i spowodowały drugą katastrofę 
— pierwszy z kierowców, dojeż­
dżający do miejsca wypadku zdo­
ła ł zatrzymać w  porę samochód, 
jadący natomiast za nim kierowca 
automobili Fe.-min Martin, które­
mu towarzyszy? Michał Zatuszek, 
Polak pochodzący ze Lwowa, nie 
zdołał tego uczynić, wskutek cze­
go nastąpiło zderzenie, które spo­
wodowało eksplozję.

Oba samochody zakreśliły łuk 
w powietrzu i wpadły pomiędzy 
stojących widzów, raniąc ciężko 
kilka osób, z ktróych jedna zmar­
ła. Kierowcy obydwóch samocho­
dów i towarzyszący jednemu z 
nich Michał Zatuszek ponieśli 
śmierć na miejscu. Michał Zatu­
szek by” bratem zmarłego tragicz­
ną śmiercią w  roku ubiegłym w 
wyścigach automobilowych Karo-

W  Sztumie wykończono obecnie 
nowe gmachy szkoły narodowo- 
politycznej (National -  Politische 
Erziehunsanstalt), poziomem nau­
kowym równającą się zakładowi 
średniemu, której jednak piętnem 
jest wychowanie w myśl wytycz­

nych hitlerowskich idei wychowaw 
czych.

Wychowankowie tego zakładu 
mają być elitą przyszłych sfer kie­
rowniczych Partii; Na otwarcie tę­
ga zaldadu przybywa minister Rust 
i inni dygnitarze państwowi i  par­
tyjni. (PAT).

Japończycy nawróceni
n a .. rasizm nar ytzny

Agencja Havasa donosi z Tokio, 
że zakaz przyjazdu Żydów z Nie- 

: do Japonii zaczńie obowią­
zywać z dniem 25 listopada.

Z chwilą podpisania układu kul 
tu-ralnego niemiecko • japońskie-

ftniohiisi
Rząd turecki postanowił pocho­

wać zwłoki Ataturka w Ankarze, w 
siedzibie zmarłego w  Czan - Kaja. 
Stanie tam wielkie mauzoleum. 

, Sam zaś pałac zostanie przekształ- 
la Zatuszka, znanego kierowcy na ’ eony na muzeum imienia Ataturka. 

tutejszym terenie. 1 (PAT)

go, obejmowanie katedr profesor­
skich przez Żydów niemieckich, 
którzy w znacznej liczbie wykła­
dają już od 3 lat na wyższych u- 
czełmacb japoński-ch, będzie ró­
wnież uniemożliwione, gdyż Rząd 
niemiecki zarezerwował sobie pra 
wo wyboru odpowiednich sił nan 
kowyeh, które obejmą katedry ja­
pom kie. Żydzi, którzy obecnie są 
profesorami, a zostali zaangażowa­
ni przez Rząd japoński, nie będą 
^prawdzie usunięci, lecz nieofi­
cjalnie Rząd oznajm ił, że zastą- 
P eni oni zostaną przez inne siły, 
po wygaśnięciu kontraktów.

(PAT..)

Roczne sprawozdanie ministe- 
rinm marynarki angielskiej żąda 
powiększenia stann liczbowego za 
logi floty wojennej. Stan ten li­
czy obecnie 105.000 ludzi, co jest 
tylko 85 proc, pełnego stann licz­
bowego. Sprawozdanie stwierdza, 
że p<łny stan liczbowy posiadają 
tylko łodzie podwodne. Do osią­
gnięcia 100-owego stann w  angiel­
skiej marynarce wojennej konie­
czny jest zaciąg conajmiei 12.000

Brygada powraca
Przybył do Paryża nowy trans­

port milicjantów z brygady mię­
dzynarodowej w Cerbere. W  trans 
porcie tym przybyło 91 Duńczy­
ków, 41 Norwegów i  4 Francuzów.

(PAT)

ludzi. Potrzebne jest również 
zwiększenie stann liczbowego ofi­
cerów marynarki.

Sprawozdanie kładzie również 
znaczny nacisk na budowę nowo­
czesnej floty handlowej oraz prze 
widuje konstrukcję znacznei ilo­
ści lotniskowców. (A T E ).

Król Rumuński
w Paryżu

Król Karol rumuński, prezydent 
Lebrun, ks:ążę Michał i towarzy- 
cząca im świta, odjechali z dwor­
ca Montparnasse do Rambóuuillet, 
gdzie odbędzie się polowanie, u- 
rządzone przez Prezydenta Repu­
b liki. (PAT).

K o m u n ik a t
Wobec tego, że do niektórych organlzacyj zwracają się w  spra­

wach prasy partyjnej różni rzekomi dziennikarze, przeto tą drogą 
przestrzegamy nasze organizacje i  zawiadamy, że w sprawach prasy 
i  wydawnictw partyjnych decydują jedynie władze kerownicze Partii 
oraz delegaci przez te władze każ dorazowo pisemnie upoważnieni.

W  sprawach prasowych należy zwracać się jedynie do C. K. W.
SEKRETARIAT GENERALNY

CKW. PPS.



O czym będą rozmawUC T o (zego Sję domagali
ministrowie angielscy w  Paryżu

Prasa angielska zamieszcza ob- wości zwiększenia ruchu handlo 
szerne rozważania na temat nad-1 wego i obniżenie stawek celnych 
chodzącej wizyty ministrów angiel na podstawie rapórtu van Zeelan- 
skich w Paryżu. I da.

Korespondent dyplomatyczny 4) Wspólna akcja angielsko - 
„Observera‘‘ donosi, że program francuska na Dalekim Wschodzie 
rozmów angielsko - francuskich u-
Segi w  ostatnich dniach zasadni­
czej zmianie. Francja bowiem opo­
wiedziała się zdecydowanie przeci­
wko omawianiu w chwili obecnej 
sprawy zwrotu kolonii niemieckich.

Korespondent dyplomatyczny 
„Sunday Times" twierdzi, że pod 
czas wizyty pręm. Chamberlaina i 
forda Hałifaxa w  Paryżu, poruszo­
ne będą nas.ępujące tematy:

1) sprawa zbrojeń I obrony na­
rodowej. Przedstawiciele obu 
państw dokonają przeglądu stratę 
g ii wojskowej* morskiej i powietrz 
nej, w  świetle sytuacji, jaka wytwo 
rzyią się po konferencji monachij­
skiej. Jeśli chodzi o siły lądowe 
Francji stoi ona obecnie wobec nie 
zwykle poważnej sytuacji. Francja 
może wystawić jedynie 60 włas­
nych dywizji przeciwko 140 dywi­
zjom, które mają do rozporządze­
nia Niemcy i Wiochy. Omawiana 
więc tu będzie sprawa zwiększe­
nia angielskiego korpusu ekspedy­
cyjnego.

Jeszcze bardziej doniosła jest 
sprawa zbrojeń lotniczych. Wed­
ług danych, posiadanych przez 
Rząd angielski, produkcja samolo­
tów w  Niemczech przewyższa w 
chw ili obecnej łączną produkcję 
anglo -  francuską. Rząd angielski 
powziął już energiczne kroki, ce­
lem przyśpieszenia produkcji lot­
niczej i w  Paryżu domagać się bę­
dzie od Rządu francuskiego zape­
wnienia, że francuski program ło­
żniczy ulegnie ekspansji i  przyśpie 
szeniu.

2) Kwestia hiszpańska. Mussoli- 
ni wysunął jako konieczny waru­
nek porozumienia francusko -  wio 
skiego i ogólnego w basenie mo­
rza śródziemnego, przyznanie gen. 
Franco praw kombatanta i zobo­
wiązanie, że Francja nie poweźmie 
żadnej akcji, któraby mogia prze 
szkodzić zwycięstwu wojsk naro­
dowych w Hiszpanii. Co do tego 
punktu istnieje między Rządem an 
gietskim i  francuskim różnica po­
glądów, ale spodziewają się tu, iż 
przeważy teza angielska i że oba 
państwa przyznają gen. Franco pra 
wa kombatantów.

3) Sprawa poprawy międzyna­
rodowych stosunków ekonomicz-

Korespondent polityczny „Sun­
day Express“  donosi, że podczas 
rozmów angielsko - francuskich w 
Paryżu poruszona będzie m. in 
sprawa niemiecko -  francuskiego 
paktu nieagresji na wzór paktu

przyjaźni podpisanego w Mona­
chium przez Hitlera i Chamberlai­
na.

Pakt ten obejmować ma nastę­
pujące punkty: 1) zobowiązanie, 
że poli.yka zagraniczna obu kra; 
jów  skierowana będzie w  kierun­
ku utrzymania pokoju, 2) wspólna 
deklaracja o nienaruszalności gra­
nic francusko -  niemieckich i 3) zo 
bowiązanie do załatwienia wszyst­
kich spraw spornych przez konsul 
tację. (ATE).

BĘDĄ SIĘ D O M AG ALI:

1) ROZWINIĘCIA W SZERO­
KIM ZAKRESIE OPIEKI SPO­
ŁECZNEJ. Dział ten dotychczas 
był traktowauy po macoszemu. 
Miasto musi przede wszystkim za­
pewnić opiekę pokrzywdzonym 
przez los i żyrie, a przede wszyst­
kim zapewnić opiekę nad matkę, 
dzieckiem i młodzieżą opuszczo­
nym i pozbawionych środków do 
życia i urządzać domy noclegowe, 
schroniska dla niezdolnych do

radni socjalistyczni stolicy
pracy, bursy dla chłopców i dzie­
wcząt, zakłady wychowawcze i o- 
piekę nad sierotami, oraz zakład 
wychowawczy dla dzieci niedoro­
zwiniętych.

2) ROZTOCZENIA OPIEKI 
NAD BEZROBOTNYMI, rozwi­
nięcia planowej akcji dla zapew­
nienia >m pracy, interweniowanie 
w ich sprawie u władz państwo­
wych.

3) PODJĘCIA AKCJI BUDOW­
NICTWA MIESZKANIOWEGO

Robotnicza Warizawa świąii

21-lEiii Dlwhin>i I H i i ł i i i i
Wspaniała akademia w „W iekie j R ew ir

który przemawiał w imieniu Rady 
■ych. Omówione tu zostaną m ożli-! Zawodowej.

W . O. K. R. P. P. S-, Rada Z w .j Za czasów rządów carskich ł 
Zaw„ Stów. b. Więźniów PoiiŁ i'późn ie j okupacyjnych regułą było 
TUR. urządzl.y wspólną akademię' łamanie sumień i  charakterów 
uroczystą w  20-lecie N.epodleg.oś-1 N ikt bardziej, niż robotnik i  ro- 

i  zalegalizowania nielegalnego— j botnlca nie mogli rozumieć, jak
przed 20 la.y 
cznego.

N.e rozporządza niestety —PPS. 
w Warszawie dość dużą salą, któ 
ra by mogia pomieścić wszystkich 
chętnych wysłuchania słów praw­
dy, jakie padły w  czasie tej akade­
mii.

Na długo przed rozpoczęciem a- 
kademii nie było już możności do­
stania się na salę.

Na wezwanie PPS. pośpieszyły 
tłumy robotników i  pracowników 
Z rodzinami.

Po odegraniu przez orkiestrę E- 
lektrowni Miejskiej hymnu pań­
stwowego: „Jeszcze Polska nie zgł 
nęła“  i  „Czerwonego Sztandaru* 
zagaił akademię tow. Zygmunt ZA 
REMBA. W  dłuższym wywodzie, o 
podkładzie historycznym, przypo­
mniał rozbiory i  nowe, grożące Pol 
sce niebezpieczeństwa.

Odczyta] z dziel Kazimierza 
Krt.—a (Michała Luśni) ustępy o- 
strzegające proletariat socjalisty­
czny przed złudzeniami, że zdoby­
cie niepodległości państwowej u- 
walnla od obowiązku dalszej wal­
ki o wolność

Rozwinął tę myśl tow. PIONTEK,

ozy H H i e  we r a m

dla „n.e|.02ątlćnycn cudzoz.e«-ca* “ 
i uchotź:óh

Prasa paryska donosi, Iż celem 
rozwiązau.a zagadnienia niepożą­
danych cudzoziemców, którzy już 
od d.uższego czasu zajmują uwagę 
władz francuskich, kola rządowe 
zdecydowa.y się ostatecznie na zor 
gąnizowanie na terenie Francji o- 
bozów koncentracyjnych. Do obo­
zów tych skierowani byliby zaró­
wno cudzoziemcy napływający do 
Francji, których żadne z pańs.w 
nie chcc z powrotem przyjąć i  któ­
rzy nie posiadają żadnych ty.u- 
łów do osiedlenia się we Francji, 
jak również cudzoziemcy przeby­
wający już we Francji, a skazani 
wyrokami za różne przestępstwa.

W  stosunku do obu tych kate- 
goryj będą stosowane odrębne po- 
s.ępowania. Kategoria pierwszych 
cudzoziemców zostanie zorganizo­
wana w bataliony pracy, gdzie bę 
dą otrzymywali normalne wyna­
grodzenie, natomiast w stosunku 
ao drugiej kategorii stosowane bę- 
dą bardziej ostre rygory.

Zsyłanie do obozu koncentracyj 
nego następować będzie auomaty- 
cznie po trzecim wyroku sitazUją- 
cym. Specjalnie niebezpieczni recy 
dywiści będą zsyłani do obozów 
koncentracyjnych, jakie będą zao- 
żene na terenie Guyanny Francus­
kiej.

ruchu socjalisty- prawa polityczne łączą się sciś.e 
z pracą zawodową.

W fabrykach i warsztatach Wa, 
szawy, Lodzi, Sosnowca i  innych 
miast i  osiedli robo-oiczych wyku 
wała się myśl poetyczna, socjali­
styczna, niepoałegłościowa.

Oklaski zebranych i  wznoszone 
okrzyki stwierdzały słuszność w y­
wodów mówcy.

Duże wrażenie na słuchaczach 
wywarło przemówienie tow. EHR- 
UCHA, który w  imieniu BUNDU, 
przypomniał wspólną walkę z o- 
kresu caratu i  okupacji niemieckiej. 
Proletariat żydowski wówczas wal 
czy] i  cierpiał wraz z proletaria­
tem polskim. Obecnie trzeba tę 
wspólność walki o nieprzebrzmiale 
hasła: demokracji, socjalizmu, wal­
k i o wolność, sumienia, wyznania 
przypomnieć.

Tylko Polska Demokratyczna, 
Polska przez ludzi pracy zdobyta 
będzie Polską Wolności i Postępu, 
Polską Chłopów i  Robotników.

Głos zabrała b. sen. tow. Dorota 
KŁUSZYNSKA. Mówita o WAR­
SZAWIE WCZORAJ -  DZIŚ - JU­
TRO.

P. P. S. była i  jest sumieniem 
Polski. Gospodarzem Polski byta i 
będzie klasa pracująca. Była W ar­
szawa - buniownica, „wieczna re- 
wolucjonistlta", pokonana a w  r. 
1918 zwycięska. Dziś podłość u- 
błera się w togę uczciwości. To co 
dziś dzieje się w święcie, musi o- 
burzenie wywołać. Powrót barba­
rzyństwa musi wywołać odruch su 
mienia. Warszawa „jutra** to War 
szawa P. P. S.

„NIC BEZ NAS, O NAS" to stare 
hasło klasy pracującej.

Warszawa jest stolicą Polski, 
od zwycięstwa w  Warszawie zale­
ży zwycięstwo mas pracujących 
całej PolskŁ

stąpiła na widownię z śmiałą ini­
cjatywą, która powiodła się.

Teksty zaczerpnięto z archiwum 
PPS. z utworów Żeromskiego, Bro 
niew3kiego, oraz zostały napisane 
przez H. Bielickiego, W . W asłlew ' 
ską i N. Zarembinę. Lustrację mu­
zyczną wykonała orkiestra praco­
wników Elektrowni Miejskiej pod 
dyr. Turczyńsldego i  chór druka­
rzy.

Trzeba 1 należy tego rodzaju w i 
dowiska wznawiać, zwłaszcza je­
żeli jest do dyspozycji taka orkie­
stra, jak Zw. Prac. Elektrowni, któ 
ra „Polonię" Wagnera oraz li­
twory muzyczne, będące wiązanka 
ml melodji robotniczych, rewolu­
cyjnych, legionowych potrafi po­
dać w  tak doskonałej formie, j i  ‘ 
to słyszeliśmy.

Robotnicza uroczystość
20-lecia Niepudległości

(kor. własna)
PPS., TUR. i Klasowe Związki 

Zawodowe w  Stanisławowie współ 
nym wysiłkiem uczciły pamięć tych 
historycznych dni, kiedy to z tru­
du I znoju mas ludowych powsta­
ła do życia Polska Niepodległa. U- 
roczys.ość odbyła się w  niedzie­
lę, 13 b. m. w  Domu ZZK. a skła­
dała się z dwu części: ze zgro­
madzenia ludowego, które odbyło 
się w godzinach popołudniowych 
w sali teatralnej Domu ZZK i z a- 
kademii, która odbyła się w tej sa­
mej sali w godzinach wieczornych. 
Sala była pięknie udekorowana zie 
lenią i sztandarami.

Uroczyste zgromadzenie rozpo­
częło się o godz. 11-ej przed po- 
udniem. Zagaił je zasłużony prze­
wodniczący Rady Związków Za­
wodowych, tow. Szalaśny, poczym 
tow. Skalak ze Lwowa wygłosi! 
referat o zasługach klasy robo ni- 
czej w sprawie odbudowania Pań 
kach, do których robotnicy się po-

w  Stanisławowie
stwa Polskiego, mówił o obowłąz- 
czuwają i o tych prawach, o które 
się upominają i upominać się nie 
przestaną. Następne przemówienia 
wygłosili: przedstawiciel Okręgu 
ZZK. tow. Ożga i  tow. Glerowicz 
w imieniu robotników żydowskich, 
zorganizowanych w partii Bund.

Zakończono zgromadzenie, w 
którym wzięło udział około 1000 o- 
sób odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru**.

O godz. 5 popołudniu w  tej sa­
mej, .przepełnionej po brzegi sali 
odbyła się akademia. Zagaił ją 
.ow. Skalak, wygaszając przemó­
wienie na temat kulturalnego doro 
bka klasy robotniczej w  okresie 
ostatniego 20-lecia. Orkiestra ZZK 
odegrała hymn państwowy, a na- 
s ępnie szereg utworów, Vóre zna 
laz y pełne uznanie u s.uchaęzy 
Dalszą część akademii wypełniły 
deklamacje chóralne i dobrze ode­
grana szłuka Bakala pod tytułem 
„Szaleni romantycy".

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE i

Palestyna spływa krwią

Część artystyczna akademii była 
wspóuiym popisem orkiestry praco 
wników Eiełt.rowni, pod dyrekcją 
Turczyńskłego, chóru „Drukarzy** 
pod dyr. B. Hinka oraz Sceny Ro­
botniczej TUR-a.

W idowisko niepodległościowe 
w  12 obrazach p. L  „ŚMIAŁO PO­
DNIEŚMY SZTANDAR NASZ W 
GÓRĘ" z ilustracją muzyczną, wy 
maga fachowej krytyki, na którą 
nie stać „szarego" sprawozdaw­
cy. „Scena Robotnicza" TUR. wy-

Akcja władz angielskich zmierza 
/ąca do stłumienia arabskiego ru­
chu powstańczego w Palestynie, 
jest w  pełnym toku. W  ciągu osta­
tniego tygodnia oddziały angiel­
skie dokonały przeszło 800 aresz­
towań w  30-miastach palestyń­
skich. Pozatem przeprowadzono 
ogromną ilość rewizji domowych 
wśród ludności arabskiej. W cią­
gu os.atnich dni dosz.o do szeregu 
starć. Jeden z incydentów wyda­
rzył się w niedzielę w poudn.e w 
A ttił w  pobliżu Tułkarem, gdzit 
zginęło 2 Arabów i jeden Ang.ik, 
a jeden żołnierz angielski odniósł 
obrażenia. Liczba lannych Arabów 
jest bardzo wysoka.

W  sobotę w  mieście Lydda zos­
ta ł zamordowany burmistrz Said 
{Hanccdb Sprawcy zabójstwa zbie­

gli bez śladu.
Zamordowany burmistrz byi 

członkiem arabskiego komitetu o- 
brony narodowej, na kiórego czele 
stał znany dzia.acz Fathri Nasza- 
szibi. przyjaźnie usposobiony wo­
bec Anglii. Nie ulega wątpliwości, 
że burmistr? zostai zamordowany 
przez skrajnych nacjonalistów a- 
rabskich.

W  Jerozolimie wydano kilka wy 
roków śmierci na Arabów. W  Haj- 
fie jeden Arab zos.ał skazany na 
dożywotnie więzienie.

Policja przeprowadziła w  Jaffie 
liczne rewizje. Poddano badaniu 
przeszło 800 osób.

Dwaj arabowie usiłujący przedo 
stać się przez kordon policji, izolu­
jący wieś Szła od m. Thartet, zo­
stali zabici.

ti i  M i l i
Jak podaliśmy wczoraj, na przed 

mieściu Barcelony wyleciała w po 
wietrze wielka fabryka broni. We­
dług dotychczasowych doniesień 
liczba ofiar ką.astrofy dochodzi 
do 400 zabitych.

Przyczyną katastrofy byl wy 
buch granatu, upuszczonego przez 
jednego z robo.ntków. Wielka li­
czba ofiar katastrofy tłumaczy się 
em, że robotnicy fabryki myśląc, 

że przyczyną wybuchu jest bom 
bardowame przez samoloty nie 
przyjacielskie, rzucili się do uciecz­
ki, zamias* gasić pożar, który roz­
szerzył się z niezwykłą szybkoś­
cią.

ZWYCIĘSTWA LIGOWYCH 
DRUŻYN ŚL ISK IC H  N A  

ZAOLZIU
Us° w a Ruchu („W ielkie  

m ecz piłkarski o  puchar wędrowny Hajduki ) goSei a  w niedzielę w  Kar 
redakcji „Republika" pom iędzy re- Kdzle zm ierzyła s ię  z  Polonią
prezentacjam i W arszaw y t  Łodzi.1 ■'arwióską. M ecz zakończył al« zw y  
Mecz zakończył s ię  zasłużonym  zw y Huchu w  stosunku 8:0
cięstw em  drużyny w arszaw skiej w .
stosunku 5:1 (3:0). | Zespół ligow y AmatoraWego K 8 z

W  pierwszej połowie bramki dla Chcrzowa grał w  niedzielę w  Trzyo
W arszawy zdobyli Kisieliński z kar- cu, gdzie pokonał zespół K S Zaolzie 
nego w  18 m in., K ulla w  40 m in .1 w stosunku 7:0 (1 :0 ). 
i  P rzybysz w  45 mm., a  po przer-l
w ie Jażnicki w  15 min. i  Przybysz w - r . . u im iłA
w 22 m in. N a 5  min. przed koń cem 1 ASNICTWw
Lewandowski zdobył honorow y. 1— 1 ' ~**
punkt dla Łodzi. Sędzia kpt. dr. K af DW A ZWYCIĘSTWA ZA PA SN Ł  
liński. Widzów 2000. KOW W  KRÓLEWCU

"IV  kŁ .
Sędzia w  ringu p. Lissow ski, a  l6 :S-

na punkty pp. Grosser, Pędzich i  S i W  niedzielę w  Pabianicach Króle- 
lińakL wiec — Pabianic 18:4.

P.ŁftH huZjiw
W ARSZAW A —  ŁÓDŹ B«l (8 :0).

—  Łódź

Monarchiści i pacyfiści
z jeflmj ciupali sziatuły

W  Wiedniu aresztowano dawne­
go dyrektora kancelarii gabinetu 
urzędu kanclerskiego Klas.ersk.e- 
go, radcę dworu Kolasę, radcę mi­
nisterialnego Schiera, sekretarkę 
urzędu kanclerskiego Drzmłsek 
radcę Hanischa, radcę dworu Sta- 
gia oraz wydawcę pi&m, dok.ora 
Fleischera.

Oskarżeni oni są o sposób roz­

porządzana państwowym funda 
szem dyspozycyjnym, z którego 
np. arcyksiąże O.ton czerpał 20 ty 
sięcy szylingów mies.ęcznie. Za­
rzuty stawiane oskarżonym idą ró­
wnież w tym kierunku, że popie­
rali oni finansowo akcję paneuro­
pejską znanego pacyfisty, hr. Cou- 
denhove -  Całergi.

D L A  N A JS Z E R S Z Y C H  R ZE S Z , 
popierania wysiłków robotniczych 
spółdzielni mieszkaniowych, zdą­
żających w  tym  kiernnkn, budo- 
w '.nia przez samo miasto d la tych 
warstw ludności, które n ie są w 
otanie łożyć na budownictwo, za­
pewnienia w domach m iejskich sa 
moreądn lokatorom, prowadzenia 
przez miasto konsekwentnej po li­
tyki terenowej, przeciwstawiającej 
się spekulacji, która szczególnie w 
W arszawie śrubuje w niesłychany 
sposób ceny placów.

4) L IK W ID A C J I D Z IS IE JS Z E ­
G O  S Y S T E M U  B A R A K O W E G O , 
STO S O W AN EG O  W O B E C  B E Z­
D O M N Y C H . B araki przynoscą 
w s fd  stolicy. M iasto w inno zape­
wnić m inim um  potrzeb mieszka­
niowych nawet najbiedniejszym  
swym mieszkańcom.

5) R Ó W N O M IE R N O Ś C I W  
T R A K T O W A N IU  C A ŁE G O  M IA  
S T A . D w ie trzecie W arszawy nie 
są zabrukowane w  sposób nowo­
czesny, większość obywateli n ie  
korzysta z urządzeń kultura lnych, 
z wodf,c'ągćw. kanalizacji, gazo, 
elektrrcznoścL z zieleńców i  par­
ków W  czasie gdy podejm uje »ię 
słusznie w ie !k:e prace Inwestycyj­
ne dla zam ienienia Warszawy na 
nowjczesna stoPeę, gdy upięk­
sza się śródmieście i dzielnice w il- 
Iowę edmieścia robotn‘ęze są 
w zupełnym zaniedbaniu- T e róż­
nice muszą zniknąć.

6) R O Z W IN IĘ C IA  S IE C I KO­
M U N IK A C Y J N E J  N A  P R Z E D -  
W IE Ś C IA C H .

7 )  O B N IŻ E N IA  C E N  G A Z U  I  
E L E K T R Y C Z N O Ś C I, które w 
W arszawie przy masowej produk­
c ji 3ą stanowczo zbyt wysokie.

8) P R O W A D Z E N IA  S Z E R O ­
K IE J . P LA N O W E J D Z IA Ł A L N O ­
Ś C I K U L T U R A L N O  -  O Ś W IA T O ­
W E J. zrealizowania wreszcie Mefi 
powszechnego nauczania, które U* 
miastach o zarządach socjalisty­
cznych dawno ju ż  weezło w i f *  
cię, dalszego energicznego budow­
nictwa szkół powszechnych, roz­
szerzenia miejskiego szkolnictwa 
średniego, które dziś n ie wystat* 
a a  nawet na potrzeby dzieci pra­
cowników m iejskich, a powipno  
wyzwolić niezamożną ludność od  
konieczności posyłania dzieci do 
drogich szkół prywatnych, stwo­
rzenia sieci przedszkoli, ogród­
ków jordanowskich, żłobków, za­
łożenia na przedmieściach boisk, 
rozszerzenia akcji dożywiania 
dzieci : zwiększenia ilości punk­
tów dożywiania, ak c ji zak ładan i*  
kolonii i pó łko lon ii, zgęszozenia 
sieci b iL Ifo tek pnblitsnych, zwię­
kszenia akcji koncertowej i  tea­
tralnej dla ludności robotniczej.

9) R O Z S Z E R Z E N IA  S lE Ć I  
SZK Ó Ł O Ś W LA TY D L A  D O R O - 
S ŁY C H . Pęd do te j oświaty rośnie 
coraz bardziej. Zarząd komisary­
czny nie chcąc w ydatniej podwyż­
szać »nm na te cele początkowo ra­
dził tob:e przez obniżanie płac  
pracowniczych i  w  ten sposób po­
większył nieco ilość kompletów, 
a gdy to stało się dalej niem ożli­
we zagęśeił w  sposób niesłychany 
klasy, a mnóstwo kandydatów d® 
nauki odesłał do domów.

10) Z A O P A T R Y W A N IA  L U D -  
N O ŚC I P R Z E Z  S A M O R Z Ą D  W  
T A N IĄ  I  Z D R O W Ą  ŻYW N O Ś Ć  
> zwiększenia na przedmieściach 
punktów sprzedażnych, taniego 
kredytu w M iejsk iej K K O . <0a 
drobnyd-- rzem ieślników.i handlu­
jących.

11) Z A P E W N IE N IA  WARUN­
K Ó W  H IG IE N IC Z N Y C H  P R Z E D  
M IE Ś C IO M . gdzie śmiertelność 
jest niepom iernie w ie lka, zbudo­
wanie kąpie lisk nowoczesnych, 
zwiększenia ośrodków zdrowia* 
rozbudowy szpitalnięAwa i wydat­
nego zwiększenia ilćśei łóżek szpi 
'.alayeb w stosunku do liczebności 
ludności-

t t )  S P R A W IE D L IW E G O  TRA­
KTOWA M A  P R A C O W N IK Ó W  
M IE J S K IC H , zapewnienia im  słn- 
-znvcb warunków płacy, stabilizo­
wania pracowników kontrakto­
wych. w-nó’pracy ze związkami 
sawodowj m i.

Czytajcie
p r a s ę

socjalistyczna
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Malowane płoty Refleksje powyborcze
Ciekawe, jak ludzie lubują się 

jp pozorach: a tu podmalować, a 
tu przystroić — i będzie wygląda 
to zupełnie odmiennie od rzeczy 
wistości.

Jeżeli tak jest u poszczegól­
nych ludzi — to prawdopodobnie 
jakaś atawistyczna pozostałość,
— ale skąd ten sam przeiaw u 
rządów — i po co? A przecież, 
gdybym dziś cbciał scharaktery­
zować paru słowami nasze sto­
sunki i naszą politykę, powie­
działbym jedno:
„POLU YK ł  MALOWANYCH 

PŁOTÓW**.
Byle zakryć, byle zamalować

— i niech wygląda na cos zapeł­
nię innego, niech boli i ropi — 
ale

POD POKRYWKĄ 
■>— i niech tego nie będzie widać!

W chałupach chłopskich smród 
i  brud, ale można zamalować, 
pokryć farbą —• na froncie, na 
płotach, na ogrodzeniach — i nie 
będzie widać przykrej rzeczywi­
stości.

Brak kanalizacji, — nie ma 
wody, — w jednej izbie śpią ra­
zem młodzi i starzy, mężczyźni ' 
kobiety — na ławach, na przy­
pieckach, pod piecem, na podło­
dze, — ale urządzi się specjalne 
„klozetki", „komóreczki" — i... 
będzie pozór hygieny i postępu.

Przed rokiem mówiono dużo o 
potrzebie

„USPRAWNIENIA ADMINI­
STRACJI*’

i nawet sam p. pre­
mier zapowiedział, że „przystę­
puję wiośnie do tworzenia nowe 
go typu urzędnika". Skończyło 
się na ścisłym przestrzeganiu go 
dżin urzędowych. Co jednak w 
tych godzinach „usprawnieni" u- 
rzędnicy robią — to już wszystko 
jedno, tego nie widać, — byle 
tylko punktualnie przychodzili 
do biura o godzinie 8-ej — i byle 
był pozór pracy, porządku i ła­
du.

Narzeka się na 
BRAK KONTROLI l  KON- 

FAKTU Z LUDNOŚCIĄ.
Proszę bardzo, przecież nawet 

najwyżsi dygnitarze znienacka 
wpadają do poszczególnych miej 
scowości, mówią z ludnością, ob­
wieszają jej reprezentantów me­
dalami, ■— a jeden z nich prze­
biera się podobno nawet za „dzia 
da" — i niczym zamordowany 
arcyksiążę Rudolf, chodzi po 
wsiach i zapytuje, czy narodowi 
jest dobrze i czy go nie krzyw­
dzą... Ale ludność woli nie odpo­
wiadać — boi się; — zwyczajna 
nieufność chłopska.

W ostatnich czasach na nowo 
podniosły się utyskiwania na spo 
sób
STOSOWANIA CENZURY 1

N A KONFISKATY PISM.
Ależ temu przecież można do­

skonale zaradzić! Można zrobić 
iak — jak stwierdził dopiero co 
Syndykat Dziennikarzy w swej 
uchwale — że będzie i coraz 
mniej białych plam i coraz wię­
ksze skrępowanie wolnej myśli i 
słowa. A więc zamiast „konfisko­
wać", „zaleci się" tylko telefoni­
cznie — i „doradzi się" — dobro 
wolne usunięcie nie odpowied­
nich potknięć redaktorów — tak, 
by nie było widać białych plam 
i konfiskat, — ale by pozostała 
nadal kierownicza ręka cenzora.

Swego czasu — jeszcze w r. 
1936 — p. premier Składkowski 
zapowiedział, że

CHCE SIĘGNĄĆ DO MAS. 
do chłopów, robotników i inteli­
gencji pracującej, — chce wie­
dzieć, co myślą i czują. Dziś 
ktoś stara się jak najbardziej 
skrupulatnie ukryć ich czucie i 
myślenie — jeśli nie można ina­
czej, to przez konfiskaty. Trzy 
ma się społeczeństwo, a więc te­
go „szarego" człowieka — zdała 
od wszystkich wiadomości, które 
mogłyby być dla Rządu niewy­
godne czy nie miłe,—jakkolwiek 
przechodzą one z ust do ust. P . ' 
Składkowski uznał to wówczas 
za przejaw strachu — i podniósł 
z dumą, że jego Rząd nie po­
trzebuje sią bać niczego.

DEMOKRACJA? Naturalnie 
dla Polski wszelkie doktryny to­
talne są duchowo obce i niebez­
pieczne. Polska „musi stać zaw­
sze na stanowisku demokracji", 
— byle tylko ta demokracja by- 
& wzespolona**, „kierowana" i

Profesor Holland Rosę na uniwer 
sytecie w Manchesterze w nastę­
pujący sposób wyjaśnia w  prasie 
angielskiej znaczenie strategiczne 
wysp Balearskich:

Grupa wysp Balearskich, skła­
dająca się z czterech wielkich i je­
denastu małych wysp, położonych 
na wschód od Hiszpanii, była po­
szukiwana z większym zapałem, 
aniżeli jakakolwiek inna ziemia o 
przestrzeni tak małej i tak minimal 
nej wartości wewnętrznej. Pocho­
dzi to stąd, że wyspy te mieszczą 
kluczową pozycję kontroli żeglugi 
w  zachodniej części Morza śród­
ziemnego, mianowicie Port Mahoń 
(na Minorce), najlepszy port natu­
ralny tego Morza. Nazwa pocho­
dzi od żeglarza rzymskiego Mago- 
na i przypomina o wpływie cesar­
stwa Rzymskiego, które po zdoby­
ciu Kartageny, zagarnęto archipe­
lag i zapewniło sobie w ten spo­
sób pozycję, która umożliwiła mu 
podbój i  utrzymanie większej czę­
ści Hiszpanii.

Ostatecznym celem Mussoiiniego 
jest wskrzeszenie Imperium Rzym­
skiego. Jest więc rzeczą oczywi­
stą, że Mussolini wspomaga walkę 
faszystowskiego generała Franco 
z rządem republikańskim. Okupa­

„karna", — a więc pozorna i 
nierzeczywista.

W  myśl jej zasad chce się 
więc „szanować" „wolę narodu". 
Najlepszym dowodem tego — to 
ostatnie rozwiązanie Sejmu i prze 
prowadzenie wyborów na „szer­
szej podstawie". Zgodnie z tym 
Rząd zapowiedział też nietylko 
bezwzględną rzetelność aktu wy 
borczego, lecz nawet sam zachę­
cał do jaknaj większego udziału 
wyborców w głosowaniu, — po­
mijając ten drobny fakt, że... już 
sama obowiązująca ordynacja 
wyborcza nie dopuszcza do uja­
wnienia się prawdziwej woli lud­
ności. Ale będzie pozór—zamiast 
prawdziwej woli wyborców, ■ 
były wybory.

Dziś mówi się o konieczności 
„KONSOLIDACJI".

Poszczególni ministrowie i ca­
ły OZN. robią wszystko, aby ją 
osiągnąć. A przecież: kto zna sto 
sunki polskie, musi przyznać, że 
nigdy jeszcze nie było tyle skłó­
cenia, tyle wzajemnych waśni, 
zarzutów i wzajemnych nieufnoś 
ci, jak właśnie dziś, kiedy OZN. 
„skupił" ponoć na sobie 67£ u- 
prawnionych do głosowania i ma 
blisko 90# wybranych posłów.

Nie inaczej jest też
Z POLITYKĄ ZAGRANICY- 

SĄ.
Czytałem w oficjalnych komu­

nikatach, że stosunki nasze z 
Czechosłowacją uregulowane zo­
stały dobrowolnie — i że wszyst­
kie dotychczasowe zadraśnięcia 
i pretensje należą do przeszłości; 
— że sojusz, jaki łączy nas z 
Francją, jest taki sam serdecz­
ny, jak wczoraj — i że ostatnie 
wypadki w Europie środkowej 
nie wstrząsnęły nim zupełnie...

Niestety, nie mogę pisać o 
KONSTYTUCJI ze względu na 
cenzurę, od której nikt w Polsce 
nie żąda specjalnej „życzliwoś­
ci", o jakiej zapewniał prasę p. 
szef departamentu bezpieczeń­
stwa publicznego, lecz tylko 
POSZANOWANIA PRAWA.

Niech cenzura konfiskuje nie 
to, co w jej uznaniu „narusza 
interesy Państwa" — bo ona do 
tego wcale nie jest powołana, — 
lecz to tylko, co

NARUSZA PRAWO l  
KODEKS KARNY.

Wszędzie pozory, — wszędzie 
chęć pokrycia nimi przykrej rze' 
czywistości. Ustalił się nawet u 
nas specjalny polski termin, nie­
słychanie charakterystyczny dla 
obecnych stosunków. W każdym 
języku jest tylko jedno pojęcie 
rzeczywistości. U nas są dwa: 
rzeczywistość zwykła, tak zwana

rzeczywistość „malowanych pło­
tów'*, pozorna — i .rzeczywi­
stość rzeczywista*’. A  w ostat­
nich czasach trzeba już dodawać, 
że to „rzeczywiście, naprawdę 
rzeczywista rzeczywistość*'.

Pamiętam z historii, jak to Po­
temkin tworzył specjalne, po­
zorne wioski —  byle tylko poka­
zać carycy bogactwo i postęp Ro­
sji. Potemkin chciał oszukać 
swoją monarchinię i panią, — a- 
le kto kogo chce oszukać w Pol­
sce? KOMU SĄ POTRZEBNE 
MALOWANE PŁOTY, ZA KTÓ 
RYM1 MA SIĘ KRYĆ POLSKA 
RZECZYWISTOŚĆ? Czy — za­
malowana — będzie bolała mniej 
— I CZY NIE PRĘDZEJ ZMU­
SI SIE NARÓD DO ZMIANY, 
GDY BĘDZIE CZUŁ I  WI­
DZIAŁ PRAWDĘ?

ZYGMUNT ŻUŁAWSKI.

Każde wybory mają swoją wy­
mowę. W ybory istotnie demokra­
tyczne, przeprowadzone wedle or 
dynacjj wyborczej, opartej na pow 
szechności i w  atmosferze zupeł­
nej czystości i  równości, posiada­
ją wymowę prostą i wyrazistą.— 
Stanowią one wierną, w  grani­
cach możliwośd, fotografię spo­
łeczeństwa, przedstawiają one rze 
czywisty stosunek sił.

Ale również wybory, które od­
były się wedle innego systemu — 
niedemokratycznego, nie są po­
zbawione wymowy. I one są pou­
czające. Tylko należy do nich inną 
miarę przykładać. Obraz, które o- 
ne odzwierciadlają, nie jest pełny, 
nie ujawnia istotnych sił, ale nie­
mniej jest charakterystyczny i  cie­
kawy.

Nie należy tylko w  żaden spo­
sób do osądzenia tych wyborów

Gdy płucom tchu brakuje...
a  ciężar przygniata piersi, to  znak, 
że  piuca i  drogi oddechowe nie doma 
gają. Kaszel, chrypka, zaflegm ienie, 
nieżyt oskrzeli, duszność —  o to  dal 
sze  objawy. Zioła m agistra W olskie­
go  przeciw  cierpieniom  płucnym  ze

Ghandi do Negrina
Za pośrednictwem J. Nehru, pre 

zesa Stronnictwa Kongresowego 
w Indiach, który bawił w  Hiszpa­
n ii republikańskiej, Mahatma Ghan 
di wystosował do premiera Negri­
na pismo następujące:

„Pandit Nehru nauczył nas w 
Indiach patrzeć poza nasze włas­
ne granice. Nadesłał mi list oso­
bisty, w  którym opisuje bolączki 
ojczyzny Pańskiej i męstwo z ja­
kim borykacie się z sytuacją.

Nie potrzebuję tłómaczyć, że ca 
łym sercem jestem z wami i  że 
szczerze wam życzę, by cierpienia 
przez które przechodzicie, zakoń­
czyły się odzyskaniem całkowitej 
wolności".

Pismu tema towarzyszył list J. 
Nehru treści następującej:

„Pozwól Pan, że dołączę swe 
osobiste pozdrowienia dla Pana i 
dla narodu hiszpańskiego, któremu 
życzę zupełnego zwycięstwa we 
wspaniałej walce, którą prowadzi­
cie.

Nigdy nie zapomnę wrażeń, od­
niesionych z podróży po Hiszpanii. 
Męstwo i zdecydowanie ludu hisz

pańskiego, który znosi wszelkiego 
rodzaju niedostatki, są zachwyca­
jące. Jestem całkowicie przeko­
nany, że zwyciężycie. W  samej 
rzeczy, bieg wypadków w  miesią­
cach ostatnich pokazał, że zwy­
cięstwo przechyla się ku wam i 
my cieszymy się z tego.

Jakiż w ielki to będzie dzień dla 
demokracji i  wolności, w  którym 
Republika Hiszpańska wyjdzie 
triumfująco z próby obecnej. Mo­
gę was zapewnić, że naród hindu­
ski jest z wami i śledzi waszą wal 
kę z największą sympatią dla lu­
du hiszpańskiego".

P U D E R
Z PUSZKIEM

J.SZACH WARSZAWA
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Wartość strategiczna
w ysp  B alearsk ich

cja wioska Majorki, a następnie in. 
małych wysp, umożliwiła silom 
pomocniczym włoskim zarówno 
popieranie wojsk faszystowskich 
Franco, jak też ochronę łączności 
tychże z Marokiem, kilkakrotnie 
zagrożonej przez eskadrę francu­
ską na Morzu śródziemnym.

Prof. Rosę daje następnie szkic 
dziejów, dotyczący wartości wysp 
Balearskich z morskiego punktu wi 
dzenia. Po rzucie oka na historię 
Rzymu i  średniowiecza, autor za­
trzymuje się na okresie panowania 
francusko -  hiszpańskiego na Mo­
rzu śródziemnym. W r. 1700 Lud­
w ik  XIV ustanowił kontrolę skute­
czną nad Hiszpanią i uczynił z Mo­
rza śródziemnego „jezioro francu­
sko -  hiszpańskie", .zapewnił sobie 
kontrolę nad Wiochami i nie dopu­
ścił handlu brytyjskiego, holender­
skiego i niemieckiego do umocnię 
nia się na tej obszernej przestrze­
ni. Admirał de Brezó kazał wybić 
w Toulonie dumny medal z napi­
sem: „Zapowiedź panowania nad 
Morzem": a parlament angielski o- 
świadczyt, że pokój światowy ma 
się ku końcowi.

W nas:ępstwie, Holandia i Niem 
cy połączyły się z Anglią celem zła 
mania tego monopolu na Morzu.

znak. ochr. „Pąlm osa“, zawierające 
niezmiernie rzaką roślinę chińską  
Schin .  Schen, łagodzą cierpienia 
płucne i uodpam iają organizm. Wy­
twórnia:

M agister W olski, W arszawa, 
ul. Złota 14,

To samo uczyniła Portugalia w  r. 
1703 i pod naporem wspólnego a- 
taku padl Gibraltar w roku nastę­
pnym. Zwycięstwo to  oddzieliło 
flotę francusko - hiszpańską Morza 
śródziemnego od floty Oceanu, 
lecz nie dało ostatecznego sukce­
su na Morzu. Dopiero opanowanie 
w  r. 1708 Portu Mahoń przez połą­
czone floty wymienionych państw 
zmieniło gruntownie sytuację. 
Wspaniała ta baza ułatwiała ata­
ki na południe Francji, które osła­
b iły ją  na północy w walce z armią 
Małborough. To był początek klę­
ski Francji i Hiszpanii z r. 1713, 
kiedy pokój utrechtski przyniósł 
Anglii Gibraltar, Minorkę i kilka 
kolonii francuskich i hiszpańskich.

Nastąpił okres „równowagi s ił" 
na Morzu śródziemnym, który był 
okresem równowagi i w  świecie 
cywilizowanym. Co więcej, kiedy 
w  r. 1756, na początku wojny sie­
dmioletniej, admirał Byng z wła­
snej winy stracił Minorkę, Anglia 
zaatakowała Belie Isle, by zmusić 
Francję do nacisku na Hiszpanię, 
by odstąpiła Anglii tę cenną wys­
pę. Anglia straciła ją - podczas 
wojny o niepodległość Ameryki 
(1776—83).

Strata ta pobudziła młodego Na­
poleona do wielkiego przedsię­
wzięcia: opanowania Morza śród­
ziemnego, jako drogi do podboju 
Egiptu i Indii. Zawładnąwszy wy­
spami Iońskimi i Maltą, zdobył E- 
gipt. Później Nelson, w  dążeniu do

przystępować wedle kryteriów, — 
które "stosujemy przy wyborach 
demokratycznych. W ybory „mo- 
nopartyjne** nie są wszak wybora­
mi demokratycznymi, na to nic po 
radzić nie można. Nie są to wybo­
ry w  których społeczeństwo posła 
da pełną możliwość wybierania 
między różnymi ideologiami, mię­
dzy różnymi koncepcjami rozstrzy 
gania spraw państwowych. Nie 
są to wybory przeprowadzone na 
prawach absolutnej równości, bez 
żadnych przywilejów dla pewnych 
kierunków, śmieszne jest, jeżeli 
próbujemy do takich wyborów sto 
sować mierniki cyfrowe i chcerny 
z tego wyciągać stanowcze wnio­
ski. Komiczne jest, jeżeli ktoś po 
takich wyborach próbuje zasuge­
rować pogląd, że społeczeństwo 
wypowiedziało się przygniatającą 
większością za czyimś programem 
gdyż jakaś organizacja czy grupa 
zdobyła olbrzymią większość man 
datów. Wniosek taki zupełnie słu­
szny przy wyborach demokratycz 
nych, tu jest pozbawiony wszel­
kich podstaw. Wiadomo wszak 
dokładnie, że o wyniku wyborów 
zadecydował nie dzień 6 listopada, 
dzień składania głosów do urny 
wyborczej, ale dzień, w  którym 
kolegia wyborcze wyznaczyły kan 
dydatów. W  olbrzymiej ilości o. 
kręgów, z małymi tylko wyjątka­
mi, można było głosować tylko 
na kandydatów „ozonowych**. Czy 
w  takich warunkach można być 
dumnym z wyników? Czy zwycię 
stwo bez istotnej walki, bez zmie­
rzenia się z przeciwnikiem, może 
być w  ogóle uważane za zwycię­
stwo? Czy może być one dowo­
dem siły? Uważać to za zwycięst­
wo, to samozłudzenie.

Nie można również na swoje 
konto zapisywać liczby głosują­
cych. Trzeba by przeprowadzić do 
kładną analizę motywów, który­
mi kierowali się ci, którzy poszli 
do urny wyborczej. Wśród moty­
wów tych, niema co do tego wąt­
pliwości, najmniejszą rolę odegra 
ło przywiązanie do programu „O- 
zonu". Zadecydowały tu inne czyn 
niki. Znamy je dobrze. Jeżeli za- 
tym twierdzimy, że wybory mają 
swoją wymowę, że są pouczają­
ce, mamy to w pierwszym rzędzie 
na myśli, że wykazały one, co mo 
żna osiągnąć na podstawie stoso­
wania pewnych metod, jaka jest 
skuteczność tych metod. Może 
komuś imponować cyfra 67 proc. 
Niemcy osiągali, jeżeli dokładnie 
zacisnąć śrubę, wyniki lepsze, bo­
daj 97 proc. Nie można jednak w 
żadnym wypadku tych wyborów 
„monopartyjnych** oceniać metodą 
demokratyczną. Czy została prze­
prowadzona walka wyborcza o 
równych szansach? Czy przeciw­
nicy udziału w  wyborach mieli 
wolne ręce w  prowadzeniu propa­
gandy za swoim stanowiskiem? 
Gdy ujrzałem afisz przedstawiają-

odzyskania Morza śródziemnego,
zadał flocie Napoleona klęskę w 
pobliżu Nilu. Po innych sukcesach 
morskich zawarto pokój amieński 
(1802), który jednak mimo tych 
zwycięstw przyniósł Francji wiel­
kie korzyści. Anglia odstąpiła M i- 
norkę Hiszpanii, Maltę oddano sła­
bemu zakonowi „Rycerzy św. Ja­
na". Pokój z Amiens wysunął Frań 
cję na czoło państw morskich. Ale 
szanse te stracił Napoleon pod Tra 
falgarem, gdzie rozbiły się jego pla 
ny włoskie i egipskie. Kiedy w  1808 
r. jego tyrania w  Hiszpanii rzuciła 
ten kraj w ramiona Anglii, ta po­
sługiwała się wyspami Balearskimi 
w walce z Napoleonem.

Pokój z 1814 r. ustanowił pono­
wnie przyjazne stosunki na Morzu 
śródziemnym. Ale po r. 1830, kie­
dy Francja opanowała Algerię, a 
Hiszpania usadowiła się w  Maro­
ku, rozpoczęły się tarcia między 
tymi obu państwami. Fortyfikacje 
hiszpańskie na Minorce i Majorce 
zagrażały komunikacji Francji z po 
siadlościami A fryki północnej. Lecz 
mimo to stosunki francusko - hisz­
pańskie były i  pozostały popraw­
ne.

Prof. Rosę kończy swój przegląd 
historyczny wyrazami nadziei, że 
projekty dyktatorów w  Hiszpanii 
„skończą się w  ten sam sposób, co 
projekty Ludwika XIV i  Napoleona 
I, ponieważ ambicja egoistyczna i 
oparta na przemocy musi prowa­
dzić do katastrofy".

cy, jak Stalin zachwyca Bę wesw* 
niami do bojkotu wyborów, 
nowilo mię tylko jedno, w jafef 
sposób Stalin takie wezwanie zna­
lazł. Bo mieszkańcy Polski takiej 
sposobności nie mieli. Czy wresz­
cie osiągano udział w wyborach 
tylko drogą agitacji i propagandy? 
Pozostawiamy odpowiedź tym 
wszystkim, którzy byli obserwato­
rami i  wiedzą co o tym myśleć.

Ale wybory były pouczające 1 1 
innych jeszcze przyczyn. Wypró­
bowany został system agitacji ś 
glosowania za nazwiskami, a nie 
za programami. Nie można chyba 
powiedzieć, aby system ten zdał 
swój egzamin. Poziom akcji w y­
borczej był przerażający. Lektura 
afiszów i  ulotek wyborczych nie 
była czymś budującym. Nie moż­
na powiedzieć, aby ten system wy 
borczy pozwalał istotnie wybijać 
się ludziom wybitnym l prawdzi­
wie zasłużonym. Orgie święciła 
niewybredna reklama. Szanse mie. 
l i  tylko kandydaci fotogeniczni. 
Kandydaci, nie mogąc bowiem na 
wiązać bezpośredniego kontaktu z 
olbrzymią większością wyborców, 
próbowali im zaimponować swymi 
warunkami zewnętrznymi 1 dziel­
nym torsem. Niektórzy sięgali aż 
do skarbnicy zasług swych przod­
ków, powoływali się na czyny nie 
boszczyka dziadunia> I ostatecznie 
wyborcy szli do urny nie wiedząc 
mimo wszystko na kogo glosują, 
co będzie w sejmie realizować, ja­
ką politykę będzie prowadzić uro­
czy młodzian, którego oczy uśmle 
chają się z plakatu wyborczego.

Metody wychwalania i  reklamo­
wania poszczególnych kandyda­
tów budziły niesmak. Dzięki syste 
mówi monopartyjnemu nie dane 
nam był w  całej pełni poznanie 
drugiej cechy wyborów personal­
nych, na nazwiska, zamiast na li­
sty ideowe, a mianowicie obrzuca, 
nia oszczerstwami kontrkandyda­
tów, aczkolwiek w niektórych o* 
kręgach mieliśmy tego przedsmak 
W  Sławka czy Żeligowskiego ude 
rżano jawnie. Nie brak było obja­
wów, że i  bracia w „Ozonie" pa­
trzyli na siebie krzywym okiem. 
Czasem wyrażało się to w  formie 
dość dziwnej, dochodzącej, o zgro 
zo, do propagandy częściowego 
bojkotu wyborów. Oto w  pewnym 
okręgu kandydują jeden w  drugie 
go sami „ozonowcy**. Jeden z nich 
drukuje wezwania: wyborcy! gło­
sujcie tylko na mnie. A za tym jest 
to agitacja za głosowaniem na je­
dno tylko nazwisko. Jest to prze­
cież również forma bojkotu, gdy­
by bowiem wyborcy wezwaniu te­
mu dali posłuch, mogłoby się zda­
rzyć, że w  okręgu przeszedłby tyt 
ko jeden poseł. Dopieroby się wte 
dy Stalin uradował.

Tak. W ybory były pouczające. 
Sądzimy, że doświadczenia te nie 
pójdą na marne, że zostaną z nich 
wyciągnięte wnioski przy pracach 
nad nową ordynacją wyborczą, 
które winny się wkrótce zacząć. 
I okazuje się, że prosty, uczciwy 
system wyborów demokratycznych 
opartych na pięcioprzymiotniRO- 
wym prawie wyborczym, jest sy­
stemem najsprawiedliwszym 1 na? 
mniejsze budzącym wątpliwości,

ADAM PRÓCHNIK.

Kom unikat
Już ukazała się broszura p. t: 

Objaśnienia Ustawy o wyborze 
radnych gromadzkich, gminnych 
i powiatowych.

Ta aktualna i bardzo ważna dla 
każdego działacza wiejskiego bro­
szura jest zarazem niezastąpio­
nym przewodnikiem w nadcho­
dzących wyborach wiejskich.

Cena 10 gr. za egzemplarz. Przy 
zamówieniach ponad 20 egz. or­
ganizacje otrzymują po 7 gr. Za­
mówienia wraz z gotówkę należy 
nadsyłać na adres Sekretariatu 
Generalnego CK W. PPS., W-wa I, 
Warecka 7, lub na konto czekowe 
PKO. 3-174.

Sekretariat Generalny 
CKW. PPS.

Płk Kot
w Banku Hansiowym

„Kurier Polski** donosi ze sfer 
bankowych, że płk. Adam Koc 
wchodzi do władz Banku Haadlo.

wego w Warszawie.
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Przed ogłoszeniem
dekretu prasowego

Kłopoty ZSSR
Po mowie Nołotowa

Wołałbym —- wyżnaję szcze- 
rze —- żeby ustawodawstwo pras 
sowę opracowywali ludzie, któ­
rzy mieli w życiu do czynienia 
z techniką pracy dziennikar­
skie).-.. Nie podjąłbym się,, jako 
„laik", pisania projektu dekre 
tu o ustroju adwokatury, albo 
o ustroju stanu lekarskiego. 
Nie rozumiem, jako dziennikarz, 
dlaczego akturat „laicy" mają 
mi organizować moją pracę co­
dzienną w sposób technicznie 
niewykonalny.

„Biorę na stół" jedną tylko 
zapowiedź p. min. Grabowskie­
go, wypowiedzianą na kcnieren 
cji prasowej w Prezydium Ra­
dy Ministów w piątek ubiegły: 

„Dekret ... Ustanawia leż rzecz nową 
r  w naszym dotychczasowym ustawo­
dawstwie nieznaną: obowiązek zamie­
szczenia w czasopiśmie bezpłatnie ko­
munikatu urzędowego w rozmiarach 
do 300 wierszy, nadesłanego na pod­
stawie zarządzenia prezesa Rady Mi­
nistrów. Komunikat' umieścić należy 
w najbliższym nttmcrze czasopisma w 
miejscu i czcionkami, przeznaczonemi

Sens polityczny tej zapowie­
dzi omówię osobno. W tej chwi­
li idzie mi o jej znaczenie pra­
ktyczne.

Są pisma i pisma.
Niektóre mają parę tysięcy 

nakładu, inne — kilkadziesiąt 
tysięcy. Niektóre mają jeden 
tylko nakład, inne mają kilka; 
my, naprzykład, mamy w dnie 
powszechnie jedenaście nakła­
dów. Nakład pierwszy prowin­
cjonalny musimy skończyć 
przed g. 17; inaczej nie zdąży­
my na pociągi.

Raptem o g. 15 m. 30 — po­
wiedzmy —- przychodzi komu­
nikat 300-wierszowy, nadesłany 
ną podstawie zarządzenia p. 
prezesa Rady Ministrów. Ma 
być zamieszczony w numerze 
najbliższym, a więc w tym, któ­
rego nakład pierwszy powinien 
ukazać się za godzinę

Co musi zrobić redaktor?
Musi usunąć z zakończonej 

już kolumny 300 wierszy (nie 
może wszak usuwać ostatnich 
depesz). Zecerzy muszą te 300 
wierszy składać na złamanie 
karku; korektorzy muszą robić 
korektę na złamanie karku... 
Mija godzina... I, niestety, pan 
min, Ulrych nie zgodzi się praw 
dopotłobnie na to, by pociągi 
czekały aż pisma zdążą wydru­
kować 300 wierszy „komunika­
tu" p. prezesa Rady Ministrów.

Albo — „komunikat" będzie 
nadesłany w godzinach nocnych. 
To, proszę Panów, kosztuje, a 
my mamy wszak zamieszczać... 
bezpłatnie. Nieprawdaż?

I  co to  znaczy —  „kom un i­
k a t"?

Informacje? Zamieścimy wszy 
scy zawsze z prawdziwą przy­
jemnością i ze szczerą wdzięcz­
nością. Oświetlenie urzędowe 
jakiegoś zdarzenia czy to z dzie 
dzińy polityki zagranicznej, czy 
też z zakresu polityki wewnętrz 
nej? Ależ! owszem! nikt się z 
pewnością w całej prasie pol­
skiej ńie będzie uchylał od za­
mieszczenia takiego oświetle­
nia urzędowego po prostu z te­
go względu, że interesuje ono 
czytelników. Mowy panów mi- 
nistfów? Mogę ręczyć, że każ­
da mowa ciekawa i wartościo­
wa znajdzie zawsze i bez żad­
nego przymusu miejsce na szpal

O so b liw a
n a  k o l e j a c h

Na kolejach we wszystkich kra­
jach kulturalnych są przedziały 
dla palących i niepalących, co jest 
zrozumiale, gdyż nie wszyscy pa­
lą, a wśród niepalących jest wie­
lu, którzy nie znoszą dymu.

Na angielskich kolejach zosta­
ną wkrótce wprowadzone prze­
działy dla jedzących i dla nie je­
dzących.

Inowacja ta wprowadzona zo- 
siaje na wniosek jednego z po­
słów izby Gmin, który twierdzi że 
wielu pasażerów razi to, gdy w 
tym samym przedziale pasażero-

in o w a cja
a n g i e l s k i c h

wie wyciągają paczki z żywnoś­
cią i jedzą, najzwyczajniej w  świe 
cie. Anglicy bowiem z tak zw. 
„dobrego towarzystwa" nie jedzą, 
lecz —  jak wiadomo —  celebrują 
śniadanie, obiad, kolację. Obiad i 
kolację — często we fraku.

Będą więc, nie licząc przedzia­
łów specjalnych dla kobiet, cztery 
rodzaje przedziałów: dla jedzą­
cych 1 palących oraz dTa jedzą­
cych a nie palących, a wreszcie 
dla niejedzących i  niepalących o- 
raz dla nie jedzących a palących.

tach dziennika najbardziej choć 
by opozycyjnego. Tak z reguły 
bywało i dotychczas. Zdarzyło 
się nawet razu pewnego, że 
„Gazeta Polska" streściła mo­
wę p. min, Kwiatkowskiego o 
wiele ,,gruntowniej", niż my.,..

Więo o cóż chodzi?
Powrócę do strony politycz 

nej sprawy. Narazić chciałbym 
zakończyć... przypomnieniem.

Hr. de Morny, szef polityki 
wewnętrznej Napoleona III w 
okresie „rządów autorytatyw­
nych" (przed epoka Cesarstwa 
liberalnego) nakazał okólnikiem 
Całej prasie francuskiej, by za­
mieszczała dosłownie wszystkie 
mowy cesarza i dygnitarzy Ce­
sarstwa. Mów nie brakło. Małe 
dzienniki przeobraziły się w 
broszury, reprodukujące mowy 
dygnitarskie, nawet takie mo­
wy, które wygłaszano przy o- 
twietaniu sezonu wyścigów kon 
nych.

Napoleon III nie lubił... śmie­
szności. A Paryż, jak to Paryż, 
wybuchnął kaskadą dowcinów

Przegląd prasy
CZY NOWY KURS?

Są znaki, że rząd p. Składkow- 
skiego zmienia kurs swej polityki 
w kierunku je j zaostrzenia, świad­
czy o tym projekt dekretu praso­
wego oraz wiadomość „Kuriera 
Polskiego":

„W kołach politycznych mówią, 
że równocześnie z  projektem  de­
kretu prasowego, opracowany zo­
sta ł projekt dekretu o  ochronie 
państwa. M ówi się przy tym , że 
projekt dekretu prasowego, jest 
ty lko  m ałym  holownikiem , k tóry  
ciągnie za sobą w ielki sta tek  u sta ­
w y  o ochronie państw a, przewidu­
jącej różne postanow ienia .zawie­
rające sankcje karne". 

ZNIESIENIE KARY ŚMIERCI
W  ANGLII.

Tenże „Kurier Polski" w innym 
artykule omawia zniesienie, na o- 
kres próbny 5 lat, kary śmierci w 
Anglii.

„W okresie najw iększego zao­
strzenia obyczajów ludzkich — w  
okresie, k iedy w  tylu krajach ży- 
cie jednostki stało s ię  nic nie zna­
czącą igraszką w  ręku m ożnych 
przedstaw icieli w ładzy, kiedy  
śm ierć zaw isła  w  ty lu  państwach  
nad głowam i w łaśn ie najszlachet­
niejszych, najbardziej m iłujących  
w olność, z  A nglii nadchodzi w iaco  
m ość o zniesieniu kary śm ierci w  
stosunku do najw iększych, najcięź  
szych zbrodniarzy. Kultura angiel­
ska w ystaw ia  sobie tym  samym  
najpiękniejszy i  najchlubniejszy 
pomnik.

DEKRET PRASOWY.
O dekrecie prasowym pisze „W ar­
szawski Dziennik Narodowy":

„N ajw ięcej m iejsca w  dekrecie 
poświęcono —  zdaje się — karom. 
Tu inwencja ustaw odawcy znala­
zła najpełniejszy wyraz, zawiesza­
jąc karzącą dłoń sprawiedliwości 
nie tylko nad redaktoram i naczel­
nym i czasopism , ale i  nad poszczę 
gólnym i jego  współpracownikam i, 
których w  pewnych okolicznoś­
ciach uznaje się za  „redaktorów  
całego czasopisma".

i złośliwych żartów. Napoleon 
III-ci wezwai do siebie hr. de 
Morny, swego brata przyrod­
niego. Sens rozmowy był taki 
(przytaczam w ujęciu polskiego 
języka wersję mniej drastycz­
ną):

„Mój dróg! | nie rób z tata 
wariata"... Hr. de Morny swój 
okólnik cofnął.

śmiem przypuszczać, że p. 
gen, Sławoj - Składkowski ob­
darzony jest przez los poczu­
ciem humoru. Sam to zresztą 
podkreślał nie raz jeden.

Czy nie byłoby dobrze, gdyby 
p. gen. Sławoj-Składkow«ki po­
wtórzył twórcy pomysłu o 300- 
wierszowych bezpłatnych ko­
munikatach urzędowych, druko 
wanych „odnośnymi czcionka­
mi", to samo, co Napoleon III 
powiedział kiedyś hrabiemu de 
Morny?

Zgadzam się z góry na wer­
sję... mniej drastyczną.

M . N IE D Z IA Ł K O W S K I

Ta odpowiedzialność zbiorowa, 
trudna do pogodzenia z organi­
zacją i  techniką pracy redakcyj­
nej, w  dużym  stopniu uniemożli­
w ia prasie pełnienie jej obowiąz­
ków  i w  naszych warunkach po-

Stanowisko
dziennikarstwa polskiego
Zarząd Główny Związku Dziennikarzy R. P. po całodziennych 

obradach dnia 20 b. m., w których na pierwszym miejscu znajdo­
wała się sprawa projektu dekretu prasowego, powziął następującą 
uchwałę:

„Zarzad Główny Z. D. R. P., organizacji, stojącej zgodnie 
ze statutem NA STANOWISKU WOLNOŚCI PRASY w  grani­
cach najogólniej pojętego dobra powszechnego i  reprezentującej 
interesy zawodowe całego dziennikarstwa zatwierdza zastrze­
żenia Wydziału Wykonawczego Zw. Dzień, w  stosunku do sze­
regu wytycznych projektu dekretu prasowego, przedstawione 
Panu Ministrowi Sprawiedliwości przez delegację Wydziału 
Wykonawczego w  dniu 19 b. m., a odnoszące się przede wszy­
stkim do procedury ZAWIESZANIA PISM, do ZASADY OGŁA 
SZANIA KOMUNIKATÓW Z  ZARZĄDZENIA PREZESA RA­
DY MINISTRÓW, UPOWSZECHNIENIA NIEJAWNOśCI ROZ 
PRAW SĄDOWYCH w procesach prasowych oraz postanowień 
O POZBAWIANIU PRAW REDAKTORA.

Zarząd postanawia przedstawić powyższe wnioski Panu Pre­
zesowi Rady Ministrów z prośbą, aby poinformował o nich Pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej przed przedłożeniem projektu 
dekretu do podpisu".

Treść powyższej uchwały przesłał Zarząd telegraficznie Panu Pre 
zesowi Rady Ministrów gen. dr. Sławoj -  Skladkowskiemu, a przed 
stawienie szczegółowych wniosków zlecono delegacji Zarządu Głó­
wnego dokonać 21 b. m.

* *
Zarząd Główny w  poczuciu ważności chwili obecnej dla dzienni­

karstwa w  osobnej uchwale organizacyjnej przewidział możliwość 
zwołania Nadzwyczajnego Walnego Zjazdu Związku Dziennikarzy 
R. P.

Reprezentacja Watykanu  
w Londynie

Korespondent rzymski „Daily 
Telegraph" twierdzi, że pomiędzy 
Watykanem a Rządem angielskim 
doszło do porozumienia w  sprawie 
ustanowienia delegacji apostol­

skiej, reprezentującej Watykan, 
w  Londynie. Jako kandydata na to 
stanowisko wymienia dziennik 
Msgr. W illiama Godrey‘a, dyrek­
tora kolegium angielskiego wRzy

Zdemaskowanie szpiegów
Prasa fińska donosi, że policja 

polityczna wykryła przedwczoraj 
w  Helsinkach bankę szpiegowską, 
składającą się z 20 agentów jed­
nego z państw ościennych. 5 are­
sztowanych przyznało się do inkry 
minowanej im winy. Wiadomości 
o armii fińskiej oraz informacje e- 
konomiczne szpiegowie dostarcza­
li nieznanemu osobnikowi na o-

Kłopotów w  ZSSR. nie brak... 
Ale wyrobić sobie o nich należyte 
pojęcie —  trudno z wiadomych 
przyczyn. Prasa o  tyich kłopotach 
pisze rzadko i niezwykle ostroż­
nie. jednakowoż z ostatnich prze­
mówień miarodajnych osobistości 
i z uchwał centralnych władz par­
tyjnych można wywnioskować nie 
jedno.

Wielką jest troska o IN TELI­
GENCJĘ. Inteligencji brak, bo 
„czystki" i  terror zniszczyły po 
prostu całe warstwy inteligencji, 
właśnie tej najbardziej kwalifiko­
wanej. Co robić? Posterunki, sta­
nowiska są zapełnione przez „w y- 
dwiżeńców" (wysuniętych z „do-

Kie pozwól by głodne 
i zziębnięte były dzieci 
b e z r o b o t n y c h .

Złóż ofiarę na Pomoc 
Z i m o w a .

litycznych, wraz z  nowym i prze­
pisam i o  zawieszaniu czasopisma, 
staw ia zagwarantow aną przez 
konstytucję wolność prasy w  bar­
dzo sw oistym  świetle".

S-ek.

mie. Podobno otrzyma on upraw­
nienia dyplomatyczne, nie wcho­
dząc jednakże w skład korpusu dy 
plomatycznego.

Jeżeliby ta wiadomość miała snę 
sprawdzić, to Ojciec święty miał­
by po raz pierwszy od czasów an­
gielskiej reformacji stałego przed­
stawiciela na dworze angielskim.

(ATE)

twartym morzu, który w  oznaczo 
nej godzinie przybywał na łodzi 
motorowej Policja prowadzi dal­
sze dochodzenie.

Popierajcie praso
socjalistyczna

łów" robotników i  ch Jopów). Ale 
ci „wydwiżeńcy" nie mają przy­
gotowania, wiedzy, kwalifikacji. 
Rezultaty są opłakane — tak w in­
stytucjach gospodarczych, ja k  na 
posterunkach administracyjnych i 
partyjnych. Tym bardziej, że „do­
ły "  urządzają całe nagonki na in­
teligencję, sądząic, że taki jest 
„kurs" mile widziany przez „naczal 
stwo".

Otóż wobec takiej sytuacji 
„Prawda" z 15 b. m. drukuje w  u- 
roczysty sposób postanowienie 
Centr. Komitetu partii, wymierzo­
ne przeciw nagonce antyinteligenc 
kiej. Centr. Komitet ostrzega przed 
„pogardliwym ustosunkowaniem 
się do inteligencji, bo to jest prze­
noszeniem w  czasy obecne —- sto­
sunków, które panowały w  cza­
sach carskich". Ten dzisiejszy 
stosunek — pisze Cefttr. Komitet 
— jest „D Z IK I, CHULIGAŃSKI 
I  NIEBEZPIECZNY DLA PAŃ­
STWA SOWIECKIEGO".

Ale skąd Wziąć brakującą inte­
ligencję? Centr. Komitet chce wy­
chowywać inteligencję. Ale w  jaki 
sposób? Otóż Centr. Komitet na 
pierwszy plan wysuwa głośny 
„PODRĘCZNIK" historii komuni­
stycznej partii w Rosji sowieckiej, 
ułożony (czy zredagowany) pono 
przez samego Stalina... Ten pod­
ręcznik jest obecnie osią wszyst­
kich poczynań w  ZSSR. Pisaliś­
my już o nim kilkakrotnie. Centr. 
Komitet obszernie uzasadnia ko­
nieczność zreorganizowania całej 
propagandy w  kraju — w  oparciu 
o „podręcznik" Stalina... Ale jest 
to naturalnie śmieszne: kultura i 
lojalność obywateli zależą od ca­
łokształtu śłostinków w  kraju. Jest 
ideą naiwną ( i niemal zabawną) 
chcieć nanowo wychować, pod­
nieść kulturę i lojalność przy po­
mocy jakiegoś tam, prymitywnego 
zresztą i  wysoce jednostronnego, 
podręcznika! Przecie to nie pod­
ręcznik, łecz apologia Stalina. Z 
tym podręcznikiem dzieje się po 
prostu jakaś istna orgia! Wszyst­
ko zaczyna się od podręcznika. 
Podręcznik ma wszystkiemu zara­
dzić...

Ale przejdźmy do Innych spraw. 
Podczas obchodu 21-szej roczni­
cy październikowej rewolucji wy­
głosił wielką mowę Mołotow  (patrz 
„Prawdę" z 9 listopada). Poru­
szył szereg tematów, który daie 
pojęcie o bieżących kłopotach 
w  ZSSR. Wszystkie niemal niepo­
myślne objawy mówca przypisuje 
„wreditielam", t. zw. szkodnikom 
(trockistom etc.). To zwykła ma­
niera w  dzisłeiszym ZSSR.

Jak z POSUCHĄ? Prasa zagra­
niczna ostatnio często donosiła o 
poważnych trudnościach w  roinic-

Partia „jedności narodowej”
w Czechostowacji

Komitet przygotowawszy nowo­
utworzonej Partii jedności narodo­
wej ogłosił statut organizacyjny 
tejże partii.

Członkami Partii, według statu­
tu, mają stać się tylko obywatele 
czechosłowaccy narodowości 
czeskiej. Członek Partii jedności 
narodowej nie może być członkiem 
żadnej innej partii politycznej, ani 
też jakiegoś innego ruchu politycz 
nego.

Członkowie dawnych partyj po­
litycznych, które weszły w skład 
Partii jedności narodowej, będą 
zgłaszani automatycznie na człon 
ków nowej Partii jedności narodo 
wej. Termin zgłaszania się do Par­
tii jedności narodowej kończy się 
z dniem 31 grudnia rb. Członkami

Zatrudnienie... dla chorych
Zarząd szpitala górniczego w 

Grafton, w  Stanach Zjednoczo­
nych wynalazł dla chorych zaję­
cie conajmniej dziwne. Chcąc lżej 
chorych czemś zatrudnić i  uchro­
nić ich od psychicznyh skutków 
nudy szpitalnej, dyrekcja w  poro­
zumieniu z zarządem kopalń za­
trudniała ich wyrobem naboi dy­
namitowych, używanych do roz­
sadzania bloków węgla kamien­
nego. Skutla tego okrutnego za-

twie ( i  aprowizacji) z powodu po­
suchy. Mówca przyznaje, te  pew­
ne trudności są—w  związku z po-' 
suchą nad Wołgą i  na terenach 
sąsiednich.

A  ja k  z PRZEMYSŁEM? Tu 
mówca jest optymistą, aczkolwiek 
naturalnie „szkodnikom" udało się 
zahamować „ tu  i  ówdzie" rozwój 
przemysłowy. Mówca powiada, 
że towary spożywcze są w  dosta-r 
tecznej ilości. Gorzej z towarami 
innymi: „T u  braki są Jeszcze duże. 
Z uporem pracujemy nad tym, by 
jaknaj szybciej załatwić się z tym 
ważnym zadaniem". Mówca opty­
mistycznie przypisuje te braki 
wzrostowi zarobków robotniczych: 
ilość towarów nie podąża pono za 
tym wzrostem.

Mówca przechodzi do sytuacji 
międzynarodowej. Czym byta u- 
mowa monachijska? MoJotow 
przedstawia ją, jako WSPÓLNE 
ZWYCIĘSTWO NIEMIEC I  AN­
GLII —  NAD FRANCJĄ. Jest to 
twierdzenie, charakterystyczne dla 
obecnego stosunku ZSSR. do An­
g lii. Ale co Mołotow mówi o  po­
lityce ZSSR.? Dlaczego ZSSR. był 
„nieobecny" podczas rozgrywki 
monachijskiej? Tu Mołotow staje 
się bardzo niewyraźny... Powiada, 
że istnieją łobuzerskie („źulnicze- 
sk ija ") próby przedstawiania so­
wieckiej pozycji, jako „niezdecy­
dowanej i kompromisowej"; ale 
•się nie udaJy —  zapewmia Moło­
tow.

Mówca. przechodzi do ostatnie­
go punktu —  „Nasze zadania". 
Zapewnia, że „Socjalizm w  ZSSR. 
zasadniczo jest ju ż  zbudowany"*. 
Jednakowoż „szkodnicy", bucha- 
rinowcy, trockiści i  szpiedzy, nie 
śpią. Działają czasem z partyjną 
legitymacją w  kieszeni. To też 
trzeba walczyć ze „szkodnikami". 
Tu —  wedle dyrektyw Stalina —• 
Mołotow zapewnia, że głośny „pod 
ręcznik" historii partyjnej odegra 
„wielką rolę organizacyjni?. Mów 
oa zwraca się przeciwko nagonce 
na inteligencję. I  kończy: trzeba 
myśleć nie o obumieraniu pań­
stwa, jako instytucji (jak  czynią 
niektórzy), łecz o wzmocnienia si­
ły państwa sowieckiego. Niech ż y -  
je wielki wódz Stalin!

Taką jest treść uroczystej mowy 
Mołotowa, utrzymanej w  „kazion- 
nym" optymistycznym i uroczystym 
tonie. Tylko ledwo -  ledwo prze* 
świecają po przez optymistyczne 
wywody —  prawdziwe kłopoty 
związku radzieckiego, —  tak w  za 
kresie życia gospodarczego, jak 
sytuacji międzynarodowej, a zara­
zem w  zakresie kultury (inteligen­
cja). Kłopoty to są poważne.

K. CZ.

organizacyjnymi Partii będą zwfąz 
ki miejscowe, obwodowe j  okręgo­
we. (PAT).

CI SIĘ POSPIESZYLI,
Jak donoszą, Partia Faszystow­

ska czeska zgłosiła swój akces (to 
nowo utworzonej Partii jedności 
narodowej. (PAT).

Pokwitowania
Na głodne dzieci Hiszpanii 

Jadwiga Grosglikowa zł. 3.
Na uchodźców żydów z Niemiec 

Jadwiga Grosglikowa zł. 3.
Na Robotnicze Tow. Przyj. Dzieci 

Laudański Władysław zł. 5 
Henryk Szubert zł. 4.

Na Samorządowy Fundusz 
Wyborczy

Jadwiga Grosglikowa zł. 3.

rządzenia nie dały na siebie dłu­
go czekać.

Pewnego dnia jeden z naboi dy 
namitowych eksplodował w  rę­
kach manipulującego chorego, 
rozrywając go na sztoki.

Siłą wybuchu drugi chory, leżą­
cy w  sąsiednim łóżku, został wyu 
rzucony na podłogę i wskutek do 
znanych ciężkich obrażeń wew­
nętrznych zmarŁ, z -'
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Twierdzimy stale, że klęska bez 

tobocia, nędza, cierpienia i ponie­
wierka bezrobotnych są następ­
stwem rozkładu gospodarki kapi­
talistycznej. Polska posiada pod­
stawowe surowce: węgiel, ropę, 
rudy. Złom żelazny moglibyśmy 
mieć własny, gdybyśmy przeka­
zywali stare zużyte szyny, lokomo 
tywy, wagony, maszyny i t. d. na 
domieszkę do rud i przetopienie 
na żelazo potrzebne dla produkcji 
nowych środków komunikacyj­
nych, nowych lin ij kolejowych, no­
wych domów mieszkalnych i 
szkół. Aparat przetwórczy — wiel 
kie fabryki, średnie i małe warsz­
taty produkcyjne też posiadamy. 
Rąk i mózgów do pracy mamy 
pod dostatkiem. Nie brak nam ży 
wności dia wyżywienia pragną­
cych pracować. Tę zaś część su­
rowców, narzędzi produkcyjnych, 
których nie posiadamy, lub nie mo 
żerny jeszcze we własnych przed­
siębiorstwach wyprodukować, —  
moglibyśmy uzupełnić wzamlan 
za wywóz tych surowców i  pro­
duktów, których mamy nadmiar.

Dysponując materiałami i czyn­
nikami tak podstawowymi i wy­
starczającymi do gospodarowania 
a rozwijania na coraz wyższy po­
ziom naszej gospodarki, jesteśmy 
jednak ciągle krajem „niedorozwo 
ju  gospodarczego". A dzieje się 
to  jedynie i wyłącznie dlatego, że 
ci, którzy decydują o życiu gospo­
darczym kraju, nie mają odwagi 
zerwać ż zasadami kapitalistycz­
nej doktryny gospodarczej, które 
stały się już tylko „zasadami" po­
wszechnego rozkładu gospodar­
czego i  powszechnej nędzy ludno­
ści.

Czy można logicznie udowod­
nić, że posiadając ludzi do pracy, 
żywność dla nich, cement, kamień, 
szuter, nie możemy budować w  
Polsce dróg dlatego, że nie m- 
my złota? Lub czy, posiadając zło­
to, ale nie posiadając żywności 
dla ludzi, kamienia, cementu, ło ­
pat, kilofów, walców moglibyśmy 
drogi budować? A może rolnik, 
dostarczając żywności miastom, 
aby za otrzymane papierowe zło­
te nabyć buty, ubranie, narzędzia 
gospodarcze, przestanie tej żyw­
ności dostarczać, gdy się dowie, 
że papierowe złote nie mają usta­
wowego pokrycia w  zlocie? Nie! 
Rolnik tę obawę pozostawi speku­
lantom giełdowym. Dla niego wy­
starczy, gdy otrzyma za sprzeda­
ne produkty rolne tę samą ilość to 
warów przemysłowych dziś, jaką 
otrzymał wczoraj.

Optymiści twierdzą często, że 
Polska przeżywa obecnie okres 
poprawy koniunktury gospodar­
czej. Budujemy Centralny Okręg 
Przemysłowy. Wskaźniki produk 
cji wzrastają.

Nie należę na pewno do pesy­
mistów, ale przesadny optymizm

a nie tylko z jego skutkami
w sprawach gospodarczych, gdy 
temu optymizmowi przeczą fakty, 
uważać należy za szkodliwy. Ta­
ki optymizm jest zgubny, bo uczy 
ludzi godzić się z istniejącą sytua­
cją, aczkolwiek jest ona zła, a 
może być zmieniona na lepszą, 

i Nie zapominajmy, że nieznacz- 
' nemu wzrostowi wskaźników pro­
dukcji towarzyszy daleko szybszy 
wzrost ludność. Od roku 1929 
powiększyła się liczba ludności w 
Polsce o 4 miliony.

W  roku 1932, a więc w  roku 
najostrzejszego kryzysu gospodar 
czego mieliśmy zarejestrowanych 
220 tysięcy bezrobotnych. A w 
roku 1937, a więc w  czasie popra- 

! wy koniunktury gospodarczej, roz 
! budowy Centralnego Okręgu Prze 
myślowego i zatrudnienia przez 
Fundusz Prący około 180 tysięcy, 
mieliśmy zarejestrowanych 470 ty- 

j sięcy bezrobotnych.
Ale wszyscy wiemy, że cyfra za 

rejestrowanych bezrobotnych nie 
obejmuje wszystkich bezrobot­
nych, lecz jedynie tych, którzy 
gdzieś już pracowali i zarejestro­
wali się jako bezrobotni.

Licząc skromnie, mamy dziś w  
miastach 1.500.000 bezrobotnych.

Liczbę bezrobotnej ludności na 
wsi ocenia pan minister rolnictwa 
Poniatowski na 6 milionów. A 
wiemy, że na wsi klęska bezrobo­
cia przybiera z roku na rok na 
sile.

Jakież więc środki zaradcze 
wprowadza nasza polityka gospo­
darcza przeciw tak zastraszające­
mu pochodowi klęsk] bezrobocia?

A tu nie wystarcza przecież sa­
mo ty lko zahamowanie narasta­
nia lawiny bezrobocia, ale trzeba 
przejść do całkowitej Itkwidacj 
samej klęski bezrobocia.

Zadanie przeciwdziałania klę­
sce i  skutkom bezrobocia przeka­
zano Funduszowi Pracy i  Dobro­
wolnej Pomocy Zimowej. Insty­
tucje te zadania tego nie spełnia­
ją, bo spełnić nie mogą. Pomija­
jąc już ograniczone możliwości w 
dostarczaniu pracy coraz większej 
masie bezrobotnych; 14-cie złotó­
wek tygodniowego zarobku jakie 
wypłaca zatrudnionym przez sie­
bie i  to przez 6 lub 7 mies!ęcy w 
roku Fundusz Pracy, to zarobek 
tak niski że nie odważam się na 
opisanie nędzy zatrudnionych i tak 
wynagradzanych przez Fundusz 
Pracy bezrobotnych i ich rodzin. 
Tego rodzaju wynagrodzenie nie 
może być uznane za skuteczną me 
todę walki z bezrobociem. A  tym

Czytajcie
„TYDZIEŃ

ROBOTNIKA"

czasem czynniki miarodajne zączylj 
nają traktować Komitety Pomocy? 
Zimowej Bezrobotnym, jako > j 
stateczne rozprawienie się z za-j 
gadnieniem pomocy ofiarom klęs-j 
ki bezrobocia.

Sądzę, że walka z klęską bez- : 
robocia i z zastraszającymi roz- ’

’ miarami nędzy ofiar bezrobocia— 
to zagadnienie wielkie, godne wiel 
kich wysiłków i zdecydowanego’ 
działania. Tu nie pomogą żadne' 
półśrodki. A za takie należy nie- * 
stety uważać działalność Fundu-’ 
szu Pracy j  t. zw. dobrowolnej ak 
cji pomocy.

| Na rozbudowę życia gospodar­
czego kraju, na budowę dróg ko- ' 
łowych, wodnych, kolejowych, na! 
budowę szkół, na przeprowadzę-’ 
nie melioracji gruntów, — trzeba 
znaleźć środki finansowe i ścią-s 
gać je na podstawie ustawy.

Trzeba się zdobyć na program 
1 plan odbudowy 1 rozbudowy go- j 
spodarczej kraju, chociażby ta k i’ 
program przeczył fałszywym do- • 
gmatom kapitalistycznego gospo- J 
darowania.

Tylko taki program gospodar-’ 
czy, który nie będzie się liczył z ; 
zasadami gospodarki kapltalistycz 
nej I z interesami kapitalistów, ale 
jedynie i wy!ączn'e z interesami 
kraju i ludności może Polskę wy­
p row adzi z nędzy gospodarczej, 
zapewni ludności pracę i dobro- f 
byt, a krajowi spokój 6po’eczny 
wewnątrz i potęgę na zewnątrz.

Wiem, że realizacja takiego pro 
gramu gospodarczego jest zależ­
na od zaufania całego społeczeń­
stwa, a w  każdym razie szerokich 
mas ludowych do tych, co go ze- 
chcą realizować. W ie o tym i w i­
cepremier Kwiatkowski, czego do­
wodem ustęp w  jego przemówie­
niu: „że bez tego zaufania nie po­
dejmuje się wyprowadzenia Polski 
z nędzy gospodarczej, że bez zau­
fania społeczeństwa nie móżna 
zaatakować klęski bezrobocia".

Jeżeli tak, to na cóż więc cze­
kać?

Sprawa Jest prosta:
Trzeba społeczeństwu przedło­

żyć program przebudowy i rozbu­
dowy życia gospodarczego i plan 
realizacji tego programu. I... trze­
ba społeczeństwo dopuścić do 
współpracy, do wspólrealizowa-i 
nia programu i planu przez rów -l 
nouprawnięnie polityczne, przez 
zapewnienie mu pełnych swobód 
obywatelskich.

Trzeba się zdobyć na męską od 
wagę wybierania m’ędzy wyłącz­
nością władzy jednej tylko uprzy­
wilejowanej grupy I rozkładem 
gospodarczym kraju, nędzą ludno­
ść, oraz między dopuszczeniem 
całego społeczeństwa do współpra 
cy nad rozbudową gospodarczą 
Państwa, nad budową podwalłn 
pod dobrobyt całej ludności. l 

JAN STAŃCZYK. I

W  piątek 1 w  niedzielę zam ie- • 
ścihśm y dw a artykuły o stosun­
kach w  marynarce handlowej. 
Obecnie zam ieszczam y artykuł 
trzeci.

ETATY
W  pierwszych latach powstania 

naszej floty handlowej (do roku 
1933) sprawa etatów traktowaną 
była właściwie. A więc naprzykiad 
na takich statkach Jak: Katowice, 
Kraków, Toruń, W ilno, Poznań, 
których tonaż wynosi po 3.000 ton 
(tyle mogą załadować jednorazo­
wo towaru) na pokładzie była 
następująca załoga: bosman,! 
trzech sterników, trzech maryna-J 
rzy i jeden chłopiec, w  załodze 
maszynowej zaś: trzech palaczy i 
trzech węglarzy (pomocników).

W  roku 1933 armatorzy unieru­
chomili większą część naszej floty! 
uzasadniając to kryzysem. Po p a -1 
ru miesiącach uzależpili urucho­
mienie statków od zgody maryna­
rzy na zmniejszenie załóg.

Nastąpiło bardzo wielkie obniżę 
nie etatów.

Jedynie na statkach należących 
do firmy prywatnej „Polskarb" e- 
tatów nie zmniejszono i na lin ii an 
gielskiej. Jeśli chodzi o linię an­
gielską etatów nie zmniejszono z 
tego względu, że anglicy nie wy­
puściliby statku z portu, któryby 
nie miał odpowiedniej za'ogi tak 
pod względem ilościowym jak rów 
nież i jakościowym.

Sku‘kietn takiego ustosunkowa. 
nia się armatorów od roku 1933 
notu’emy cały szereg awarii wyn' 
kłych bądź z przemęczenia załogi, 
zatrudnionej ponad dopuszczalną 
ilość godzin bądź też, że na sterze 
stawiano chłopców okrętowych.

Przy zawieraniu umowy zbioro­
wej w  lipcu 1937 roku na pięciu 
najścięższycb do obsługi statkach

udało się Związkowi Marynarzy 
powiększyć etaty o jednego mary­
narza na pokładzie i o jednego wę 
glarza w maszynie. Armatorzy u- 
stąpili wówczas pa podstawie ar­
bitrażu- Uzyskane zwiększenie eta 
tów jest jednak niedostateczne.

POMIESZCZENIA ZAŁOGI
Z wyjątkiem pomieszczeń za­

łogi na m/s Piłsudskim, Batorym, 
Lechu, Lewancie, Lechistanie, Lwo 
wie, Lublinie, Lidzie, Pucku, He­
lu, Rozewiu i Oksywiu, gdzie po- 
m eszczenia są względnie możli­
we, na wszystkich innych śtaikach 
pomieszczenia te gorsze są od su­
teren. Ciemno, ciasno, zaduch. 
Woda to każdorazowy gość w 
czasie sztormu. W  porcie kiedy 
statek ładują, wszystko robi się 
czarne od pyłu węglowego. Stół 
do jedzenia sąsiaduje z łóżkiem, 
umywalnią i ustępami.

Oto „dom " marynarza. Tam 
człowiek morza odpoczywa po pra 
cy i nabiera sił do dalszej.

Pomieszczenia te można prze­
robić i to bez większego nakładu 
pieniędzy (dwa, trzy tysiące zło­
tych). Apel marynarzy w  tym kie­
runku przebrzmią! bez echa. Bu­
duje się za to w  Gdyni Jacht Klu­
by, zakupuje się za granicą pię­
kne jachty sportowe, które służą 
rozma:tym panom w  miesiącach 
letnich do przejażdżek po zatoce 
Podobno jest to siawny front do 
morza, który kosztuje społeczeń­
stwo pols'<!e przeszło trzy m ilony 
złotych. Na te cele pieniądze są, 
ażeby jcor.ak m3ivr.arzom stwo­
rzyć możłiwe warunki egzystencji 
— brak paru tysięcy złotych.

ANGAŻOWANIE ZAŁÓG.
Według art- 4 Międzynaordowej 

Konwencji w  sprawie pośredni­
ctwa pracy dla marynarzy, przyję-

Mowę tereny dla emigrantów
Wszystkie oddziały I  agentury 

Syndykatu Emigracyjnego mogą 
przeprowadzać werbunek osadni­
ków na koi. „Gobernador Lanusse" 
w  Argen.ynie.

Materiały informacyjne otrzy­
mać można w Międz. Tow. Osad­
niczym i w  oddziałach Syndykatu 
Emigracyjnego.

Kandydat musi złożyć w  oddzia 
le Syndykatu Emigracyjnego wstę 
pne zobowiązanie. Tekst takiego 
zobowiązania mus; zawierać nastę 
pujące oświadczenie: I)  że kandy­
dat! został należycie poinformowa­
ny o warunkach osiedlenia się i by 
towania na kolonii, 2) że wyraża 
zgodę na udanie się na tę kolonię 
wraz z całą rodziną.

Wstępne zobowiązania są pro­
wizoryczne, gdyż zasadniczym do 
kumentem zobowiązania będzie u- 
mowa, którą emigrant podpisze w 
Warszawie, w  Dyrekcji Między­

w Argentynie
narodowego Towarzystwa Osad­
niczego.

Kolonia Aguia Branca (Orzeł 
Biały) i sąsiadująca z nim kolonia 
Monte Clero (Jasna Góra) znajdu­
jąca się w  stanie Esplryto Santo 
w  Brazylii zostały prawie całkowi ■ 
cie zajęte przez osadników z Pol- 1 
ski. Rząd stanu Espirito Santo,1 
dia utrzymania nadal osadnictwa 
polskiego, przydzielił Towarzy­
stwu Kolonlzacyjnemu w  Warsza-, 
wie nowe 'ereny o ogólnym obsza 
rze 45.000 ha. Tereny te leżą nad 
rzeką św. Józefa i są oddalone od 
kolonii Aguia Branca o 28 kim. |

O wyjazd ubiegać s'ę mogą wy 
łącznie rodziny rolnicze. O wa­
runkach osadnictwa dowiedzieć 
się można w  Syndykacie Emigra­
cyjnym w  Warszawie, ul. Chocim 
ska 5, wc wszystkich jego oddzia­
łach prowincjonalnych oraz w  To­
warzystwie Kofonizacyjnvm w 
Warszawie, ul. Kopernika 30.

tej jako projekt dnia 10 lipca 
1920 roku w Genui na ogólnej 
Konferencji Międzynarodowej Or­
ganizacji Pracy Ligi Narodów ra. 
tyfikowanej oświadczeniem Rzą­
du Polskiego z dnia 24 lutego 
1925 r. (Dz. U- Nr. 54 poz. 375) 
pośrednictwo pracy dla marynarzy 
winno odbywać się bezpłatnie w 
Państwowych Urzędach Pośredni­
ctwa Pracy, lub pod kontrolą 
władzy państwowej w  urzędach 
Stowarzyszeń reprezentujących 
tak właścicieli statków, jak rów­
nież i  przedstawicieli marynarzy.

Stwierdzam, że odnośnie anga- 
żowania załóg okrętowych na 
polskie statki handlowe Konwen­
cja nie jest przestrzegana. Arma­
torzy założyli własne Biuro Anga­
żowania Załóg, nad którym kon­
trola państwowa ogranicza się je­
dynie do tego, że Państwowy U- 
rząd Pośrednictwa Pracy w Gdyni 
przyjmuje do wiadomości, że taki 
to a taki marynarz został przyjęty 
do pracy. Państwowy Urząd Po­
średnictwa Pracy nie ma absolut­
nie żadnego wpływa na angażo­
wanie marynarzy na statki. Arma­
torzy robią co im się żywnie podo 
ba. Nie należą do sporadycznych 
wypadki, kiedy biuro angażowa­
nia za'óg p. p. armatorów nakła­
da na marynarzy za błahe prze­
winienia kary w  postaci 6-cio 
miesięcznego pozbawienia pracy, 
wypadki, kiedy biuro angażowa­
n i  przyjmowało ludzi zupełnie 
nieobeznanych z morzem na stano 
wiska marynarzy, palaczy, ste­
wardów, pomimo, że w tym sa. 
mym czasie mieliśmy setki bezro- 
botnych wykwalifikowanych ma­
rynarzy. Tego rodzaju politykę p. 
p. armatorzy stosowali z tego 
względu, że ci marynarze, którzy 
przez szereg la t mieli możność 
poznać trud pracy na morzu upo­
minali się o ludzkie warunki pra­
cy. Armatorzy chcąc pozbyć si$ 
kłopotu nie angażowali takich lo­
dzi do pracy.

Skutkiem takiego podejścia p= 
p. armatorów do najbardziej istot­
nych spraw, mamy setki bezrobot­
nych, których w  żadnym wypadku 
nie można zatrudnić ponieważ nie 
ma dla nich miejsc. Poza tym ob­
serwujemy w  bardzo wielu wypad 
kach odpływ marynarzy do prac 
na lądzie. Dość duży odsetek de­
zerterów w  obcych portach, także 
jest wynikiem niezdrowych sto­
sunków panujących w  naszej flo­
cie.

Zrozumiałym Jest rozgoryczenie 
człowieka, który ciężko pracował 
przez szereg lat, poczynając od 
cłfopca okrętowego, a który w 
końcu zostaje odsunięty od war­
sztatu pracy i w  bardzo wielu wy­
padkach musi oczekiwać na o- 
trzymanie pracy po 8 i więcej mie 
sięcy. Nie należy się dziwić, że ta- 
ki marynarz korzysta z nadarzają­
cej się okazji otrzymania pracy na 
lądzie i rezygnuje z dalszego pły­
wania w  tnanmarce handlowej.

MAREK PAWLIŃSKL

Powrót z reflektorem
To się dzieje w  Berlin ie*). Nie 

w  tym pięknym, świeżo wymytym, 
wyczyszczonym po niemiecku Ber­
linie od strony Unter den Linden, 
czy Kurfilrstendamu — nie, w zu­
pełnie innym Berlinie. W Berlinie, 
który do potocznych wyobrażeń o 
tym mieście jest zupełnie niepo­
dobny, za to jest podobny do każ­
dego innego miasta, do każdej 
dzielnicy tego „innego" miasta o- 
kreśionej jako „uboga", jako „ro ­
botnicza". Tak się to bowiem dzie 
je, że ci, którym świat wszystki za 
wdzięczą, są niemal synonimem nę 
dzarzy, za pośrednictwem obja­
wień łaskawej literatury i  z naka­
zu niemniej od niej łeskawej rze­
czywistej rzeczywistości.

To się dzieje w Berlinie, gdzie 
■— mieszkanie przy mieszkaniu,' 
dom przy domu — króluje bieda, 
nędza, brak, wyrzeczenie. W  Ber­
linie, gdzie młodzi chłopcy, chcąc 
raz się najeść w  dwunastym roku 
życia sięgają po nóż, gdzie dzie­
wczęta w  czternastym roku życia 
rodzą po przytułkach, odwiedzają 
akuszerki, duszą w podmiejskich 
laskach po psiemu na świat zro-

*) Georg F in k  ulicy". —

dzone niemowlęta. W  Berlinie no­
cy pełnej kuszących niby, a jakże 
nieszczęśliwych, szeptów z każdej 
bramy, z każdego rogu. W Berli­
nie ciężkiej pracy i ciężkiego prze­
stępstwa, które w tej dekoracji tra 
ci niemal zupełnie wagę, któremu 
tą wagę odbiera to wszystko co 
było „przed" i to  wszystko co mia 
ło być „po". To ten sam Berlin co 
na zakaz świętowania pierwszego 
maja odpowirda barykadami, co 
rzuca płomień buntu na sali kina 
podczas wyświetlania jakiegoś 
„milionerskiego"' filmu. Ten Ber­
lin, który rozbrzmiewa grzechotem 
salw z pancernych aut policji i 
wściekłymi okrzykami z za bary­
kad, na których stojący ludzie nie 
wiedzą jeszcze dobrze sami czego 
chcą i  przeciw czemu walczą — 
ale walczą, bo już dłużej nie mo­
gą wytrzymać.

To ten Berlin, w  którym po za­
cisznych zaułkach znajduje się 
straszliwie pokiereszowane trupy, 
a w zamkniętych pokojoch z kart­
ką „uwaga!, gaz!" łagodnie poci- 
chu własnym zapłaconym gazem 
zatrute kobiety, które czegoś tam 
przenieść niemegły. Ten Berlin, po 
którym chodzą ludzie ze strasz­

nym wspomnieniem wojny w  pa­
mięci, ludzie, którzy mają za so­
bą jakieś nieludzkie miesiące beto 
nowych okopów zachodniego fron­
tu, ludzie, którzy w pewnym mo­
mencie mówią: „Musialo się od­
czuwać pewnego rodzaju przyjem­
ność na widok tych ran i kości, i 
trupów aby móc wytrzymać. Jeśli 
się z tego powodu ucierpiało — 
traciło się zmysły. Musiało się wy 
ciągnąć z tego jakąś rozkosz — 
wtedy można byto znieść te wszyst 
nie lazarety i stoły operacyjne pod 
gołym niebem za frontem, wycie 
mężczyzn pod nożem, wyszukiwa­
nie trupów wyciąganie ich z po­
między drutów kolczastych, zbie­
ranie tych prozrywanych człon­
ków, głów. Wtedy nienawidzono 
kobiet, one umieją tylko rodzić i 
rzadko jaka kiedyś tylko przy tym 
marnieje. Rzadko kiedy to je roz­
rywa". A potym popełniają dziw­
ne niezrozumiałe zbrodnie, jaskra­
wo kłócące się z pojęciem, jakie 
świat ma o ich autorach.

To ten Berlin, kędy po wieczo­
rach wyrastają na ścianach do­
mów, na kistkach schodowych na­
pisy biuzgające nienawiścią prze­
ciw Żydom, nienawiścią przeciw 
różnym innym ludziom 1 rzeczom. 
Berlin, którego wiecznie głodni sy­
nowie spotykają się z bronią w  rę

ku na barykadach pod wrogimi 
sztandarami. Ten Berlin, który za 
cenę całej brunatnej koszuli i lśnią 
cych butów dostarcza później sztur 
mówek hitlerowcom i tpięsa ludzkie 
go do wielkich rzeźni, zwanych o- 
bozami koncentracyjnymi.

I  w tym Berlinie snuje się dra­
mat dz.eci. Dzieci od maleństwa 
zmuszonych brać życie wcąłej je­
go pełni i  ohydzie, nędzne twarde 
okrutne. Wiele jest tych dzieci, któ 
re przesuwają się poprzez karty 
książki. 1 te nieletnie „zbójeckie ko 
chankl", i te co w czternastym roku 
życia chodzą po rogach i ta, co u- 
cieką z zakładu poprawczego i 
idzie dniami i  nocami poprzez kraj 
by dotrzeć do przytułku, gdzie cho 
wa się je j —  czternastoletniej — 
odebrane przez sąd dziecko. I wre­
szcie centralne postaci książki: 
Marcin, dziecko gwałtu, nienawi­
dzony i katowany straszliwie przez 
matkę, którą uwielbią i Abel, ko­
chający świat cały, wszystkich na 
nim — a karmiony nienawiścią, za 
swe żydowskie po.hodzenie — w 
miłości tej zatracający się, przez 
nią do samobójczej śmierci dopro 
wadzony.

Jakże łatwo zbanallzować te­
mat. W  bagnie wielkomiejskich u- 
lic, bagnie z mistrzowską wnikli­
wością i  z bezlitosnym realizmem

opisanym —  dwaj chłopcy, utalen i 
towani, zaprzedani w n.ewolę m u-' 
zyce. I opiekun ich, mistrz, muzyk1 
nieznany, „wycofany z obiegu", 
trochę tajemni-?y,trochę mesjani- 
styczny" — ceniony przez sąsia­
dów, choć nienawidzony jako Żyd.

A jednak w książce nie ma ani 
trochę banału. Opowieść o tragicz 
nych przeżyciach Marcina snuje się 
widmową nicią poprzez je j karty.
1 nie odcina się od opowieści o in­
nych „dzieciach ulicy", bowiem 
tamte nie są wcale o wiele od je­
go historii lżejsze czy pogodniej­
sze. Choćby dramat Abla, który 
strzela sobie w  usta, kiedy przy­
garnięty przez niego na noc włó­
częgą, „Maks -  żydożerca" lży go 
za to, że jest Żydem. Choćby te 
dziesiątki innych z tej krąiny nę­
dzy „podwórzowych mieszkań i 
suteren, tych przepierzeń na stryr 
chach, gdzie pokryjomu gospoda­
rowali starcy, wraz ze szczurami i 
myszami... tych izb, w których ko­
chankowie matek grzeli się przy 
dzieciach i mieli z tego uciechę, 
tych komórek, pełnych suchotników 
i łudzi przeżartych rakiem"... kę­
dy „fabryki były nieczynne, sklepy 
zamknięte, pięć milionów bezrobot 
nych marniało, w zimie przybędzie 
jeszcze milion, z roku na rok o je­
den milion więcej. M łodzi ludzie

wieszali się na skrzyżowaniach ram
' okiennych, kobiety brały węże ga­
zowe do us t Tu matka zabiła swo 
je  dzieci, inna znowu rzuoała się 
ze swo.mi do S pre*y".

Ten powrót autora —  jak sam 
to okieśla — „do  kraju w którym 
byłem głodny" dostarcza czytelni­
kowi książkę godną uważnego 
przeczytania i  przemyślenia. Książ 
kę, która tak wielką i  szeroką ga­
mę refleksyj i  uczuć budzi, że aż 
być może przytłacza. Ten powrót, 
z perspektywą właściwą wszelkim 
powrotom —  zimnym, a jednoczei 
nie rozpalonym do białości reflek­
torem przesuwa po wnętrznościach 
miasta, wielkiego miasta, które tu 
jest Berlinem, ale może się nazy­
wać inaczej, a które jest związane 
z nędzą i głodem, doprowadzają­
cym człowieka znacznie dalej, niż... 
na cmentarz bo aż po za te grani­
ce przeciętności, kędy zaczyna się 
bohaterstwo i  zbrodnia.

Opowieść o berlińskich „Dzie­
ciach ulicy" to dojrzalsze, pełniej­
sze bardziej skoncentrowane dzie­
ło autora „Jestem głodny", które 
być może w dzisiejszych cza­
sach „mocnych wrażeń" nie odbij® 
się tok głośnym echem, jak jego 
praca debiutowa —- ale za to ju i  
nie autora winić będziemy.

JAN DĄBROWSKI
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Krzyk o hitlerow skiej szpadzie
Na ulicach miast polskich, | brutalny", pisków radosnych na 

w rozmowach, w prasie, w ulot- wieść o kapitulacji Francji i 
kach rozmaitych obozów, na Anglii.
ścianach domów niemal spoty- Trzeba myśleć, 
ka się ostatnio słowa pełne aa- w  dwudziestą rocz„’c , Nie- 
chwytu, bezkrytycznego uzna-1 dkgkści Polski trzeba po 
a a  i bezmyślne, sympatii dla -  u Z ie  M  drodze iednei „konsekwentnej żelaznej i tntc z jmp.rizljsiyeznyeh polityk
nej polityki hitlerowskie) w - - - ..................... — - -
Europie

Smarkacz „trzymający prze­
mówienie' w przerwie wykła­
dowe) na Uniwersytecie War­
szawskim, drze się w nieboglo- 
sy, że wypełni to, co obiecuje 
tak „jak Hitler wypełnia to co 
obiecał".

światowych jest jednak Polska 
A wrzask przeszkadza myślę

W rocznice listopadowe 1918 
roku trzeba zrozumieć wymo­
wę dnia dzisiejszego. Trzeba 
zrozumieć, że Hitlerowi z po

front b, nkierów angielskiej „Ci­
ty", w którym bankierzy źy 
dowscy wcale nie byli na ostat- 
nym miejscu (np. mowa lorda 
Arnolda—Żyda-kapitalisty z Ci­
ty w Izbie Lordów). Mógł na 
nich liczyć Hitler wiedząc, że 
klęska jego w polityce między­
narodowej (kiórąby poniósł 
w razie pomocy, danej Czecho 
skwacji ze strony Anglii i Frań 
cji) spowodowałaby klęskę w 
polityce wewnętrznej. Mógł na 
nich liczyć, wiedząc, że rewo­
lucja ludowa w Niemczech to 
dla kapitalistów angielskich, 
francuskich i żydowskich utra­
ta ulokowanych i pozostawio 
nych tam kapitałów, to groźbę

przewrotu w państwach faszy­
stowskich. Dyplomaci angielscy 
i francuscy zała.wili więc tylko 
formalną stronę poświęcenia 
stosunkowo niewielkiej dla ich 
wlaśc.wych mocodawców z „Ci­
ty" jeszcze jednej stawki — 
sławki czechosłowackiej. Zafa 
iwili formalności związane z ra 
tcwaniem systemu kapitalisty­
cznego , tracąc honor, dumni że 
uratowali pokój.

Nie można bowiem uratować 
honoru, jeśli jednak ponad 
wszystkie cele wysuwa

cję, gdy w formie prostego 
stwierdzenia powiedział, że An 
glia straciła honor, ratując po­
kój, a wojnę I tak będzie miała
Dlatego tak trageznie brzmią! 

jego głos i głos ka-dynafa Ver- 
uier. Dlatego tak tragicznie jesz 
cze tragiczniej niż zwykle, wy­
glądały w dzień Zaduszny 1938 
roku cświetlone groby żołnie­
rzy alianckich, którym kiedyś 
kazano zginąć za cenę „okieł­
znania imperializmu cesarskich 
Niemiec".

To wszystko trzeba widzieć,

Szmata brukow a wali dziesię m ecą w najcięższym dla megc 
ciocentym etrcw e M u ły : „Zwy-1 momencie przyszedł wspólny 
cięstw o F iihrera", „kanclerz
przem awia", „w arunki wodza 
nowych Niemiec muszą być 
przyjęte”.

Nie jesteśmy przecież przeciw 
nikami patrzenia prawdzie pro­
sto w  oczy. Przeciwnie. Ale . . . . . .
czujemy że w ytw arza się w o k ó ł1 Koch *• zw- narodowy n:e prze- gow, podstępnego krajania żylet- monopartia i-., „obostrzony para- 
tej sprawy atmosfera duszna. Jicz) ć na teren akademicki kami i zrzucania „niearyjck“ ze graf aryjski", 
skandaliczna, ob-zydliwa, atmo- 1 traktować go jako bazę opera-' schodów czy wreszcie fizycznego Nie sposób nie przypomnieć w 
sfera, w  k tórej chce się krzy- cJj-in? *•••. teren doświadczalny. | uniemożliwiania dostępu stnden- tym miejscu artykułu jednego z 
czeć: Gdzie właściwie ''esteśmy? Wprj-w<łzje ® niepodzielnym tom Żydom na wykłady. Jednym przywódców młodzieży narodowo- 
W Polsce czy w Niemczach? „władztwie dusz" mowy być już słowem rycerskie i „chrześcijań- radykalnej i rezolucji akad. orga-

Uczciwy człowiek, człowiek nle 416 Wrzaskiem o nu- nizacyi katolickich w maju u b .r.
1 d d ‘ v ’li czu;e S’e °°” Be znamy• OdcJiek aka- merus clausus czy ostatnio n u - ' stwierdzającej. ze nsta’ 

w o nej, go ne) mys z , ę  demicki jest jeszcze stosunkowo merus nullus wvznan:owe po- mioka z 1932 r. „obciążyła
spemewterany wobzc „tryum- adr:nk;emnaj ; • dlara. )rafiono doskonple zakrzy/ .............................. * < -
fujące) przemocy. Nie, me! _  cht t zw nprc<jowego. Ten fak, fakt ;a, krawo łl ż..ceg0 nUmcrus

iprawa bytu ustroju obecnego.Isłyszeć i rozumieć. O tym trze- 
Nie wiemy, czy tak, jak my, ba myśleć. A wrzask przeszka

rozum wał angelski konserwa dza myśleniu, 
tysta Churchil, miał jednak ra I •»*

Sprawa najważniejsza

, . u ,  cni. zw nnruuwego. i m  ic& i i&m jasicrawo M-zrcego numerus
pomyślni i chytrzy panów .e je9, j ednak raczej  objawem sła- rlausus klasowego, który sprawia,
tu n.e chodzi o y ow, ani o ko-cj tegO rnckin. Tyle mu ju ż  że dzieci robotników i chłopów,
ebrac-i w  fartuszkach ant o to, tyiko zosta}o... Bo n ie ulega wąt- ' stanowiących 99 proc, ludności
że hitleryzm est naszym „wro- że obóz „narodowy" i Polski, jest 9 proc, na wyższych
giem partyjnym . {wypchnięty zostai zarówno z nczelniach. Odrębną grupę wv-

Tu chodzi o Polskę, o to, że nlic robotniczych — klasa robot- czynów stanowi stosowanie gróźb 
Olbrzymim masom Polski atmo- J nicza znajduje się pod decydują- • i znieważanie profesorów, a zara- 
sfera ta jest obca 1 wstrętna, bo - rymi wpływami Polskiej P a rt i i ; zem uczonych europejskiej sławy. 
— godność, choć nie mają StntjaliMycnci j a t  i ze „ . i ,  gdzie | A jatim  kMceęcjom „ ,troj„.

dominującą rolę gra Stronnictwo wy-ui hołduje „myśl nowoczesnego
tolerować w Polsce źródeł roz­
siewa,ących zarazki cielęcego 
zachwytu nad hitlerowskim par 
ciem na wschód, nad zapano­
wanie Hitlera w Czechosłowa­
cji, które jest poważnym kro­
kiem naprzód w realizacji pla-' więc został teren akedcmicki, 
nu „Mittel-Europy" (kto włada ko miejsce ći ‘
Czechosłowacją — może 
dać Europą — mawiał 

Nie można tolerował 
sce „twórczej radcści' „ 
powodu, że oto Hitler zabrał nielada 
Sudety, że już jest tu, że już Zaprodukowano sposoby załat- 
jest tam, że tak ładnie zdobył wiania kwestii żydow:k.cj w 
się na siłę, na gest, na złamanie I drodze napadania band uzb rcjo -  
traktatów; nie można tolero- nych bojówkarzy na pojedyn- 
wać zboczonych zachwytów czych. bezbronnych, n epodohają. 
nad tym. że jest tak „cudownie | cych się -  !

, wjul rautujeLodowe, me nww.ąe o tocho pra- p ' , a ta .. _ J „ dowca» mieii&nv 
cotraiczym, który ulega widocznej ,)k>zję prsetonaó , , ę „  „ kd

idykalizacji pod wpływem ideo­
logii socjalistycznej.

Robotnicy, chłopi, pracownicy 
umysłowi — cały Świat Pracy Pol­
aki.- Tu się nie wiele da zrobić —

akad- na terenie niektórych in­
stytucji samopomocowych w War­
szawie z Bratnią Pomocą Stnd. Po 
Iitechniki na czele.

W celu sfaszyzowania, czy jak

:kademickie zbędnym balastem 
aghacji przedwyborczej" w związ­
ku z zasadą wyborów proporcjo­
nalnych i to miało być akuratnie 
jednym z powodów awantur na 
uczeln.acb.

Musśmy stwierdzić jeszcze, że 
te Bratniaki, które były opa­
nowane przez młodzież naro­
dową i stały się ekspozyturą obo­
zu narodowego, nie spełniały na­
leżycie tej roli, do której jako in­
stytucje samopomocowe były po­
wołane. Młodzież niezamożna i 
postępowa zawsze walczyła •>,. de­
mokratyzację Bratnich Pomocy i 
uczciwość ich postępowania. Zwią­
zek Niezależnej Młodzieży Socjali 
stycznej, Akad. Koło „Wici" i in- 

izacie demokratyczne nie

ma być też tak shitleryzowa- 
i stctalizowana, jak to uczy­

niono z Bratnią Pomocą Poli­
techniki?

Gdybyśmy byli pesymistami, na 
leżałoby tu snuć jak najczarniej­
sze myśl co do Jutra Polski. Ale 
trzeba pamiętać o tym, że endo- 
enerowiy, to nie cała młodzież 
akademicka. I nawet nie można 
mówić o całej młodzieży akade­
mickiej jako «. zw. narodowej, bo 
tak niewątpliwie nie jest. Wróć­
my chociażby do sprawy poli­
technicznej Bratniej Pomocy. 
Przecież te hitlerowskie projekty 
zostały ostatecznie uchwalone gło 
sami 200 zmobilizowanych endo­
enerowców. A studentów Politech­
nika liczyła przeszło 4000, z tego 
formalnie 1-200 należało do Brat­
niaka. — Niewątpliwie wymow­
ne—

Ale jeszcze coś innego, co 
wagą swoją decydować będzie na 
szali rozstrzygnąć o losie i obli­
czał naszego kraju.

Poza młodzieżą akademicką są 
jeszcze 3 miliony młodych chło-

no&a i włosów kole

Studer t  th ńscy walrzą
Od 1911 rokn, roku rewolucji 

republikańskiej, studenci chiń­
scy bierą czynny udział w ruchu 
kulturalnym i politycznym swego 
kraju. W czasie wojny walczą 
o pokój, w latach pokoju — nio­
są oświatę nieprzeliczonym ma­
som Indu chińskiego. Nic dziw­
nego. żc imperializm japoński o- 
cenił przodującą rolę akademic­
kiej kolumny i dąży do jej unice­
stwienia, burząc uniwersytety, ni­
szcząc wszelkie ośrodki kultury 
chińskiej, wywożąc, lub paląc bi­
blioteki bezcenne, zamieniając 
szkoły i uczelnie w koszary dla 
swych wojsk, zastępując język 
chiński na obszarach podbitych 
językiem japońskim, prześladu­
jąc chińskich intelektualistów.

Faktów i dowodów zlczyć n:e- 
podobna. Słynny uniwersytet Pó - 
nocno - Zachodni, zamieniony w 
koszary, zniszczenie wszelkich 
śladów chińsk5e j kułturv w takich 
ośrodkach, jak Pekin i Tien-Tsin, 
Changhai i Nank:n, zbombardo­
wanie największej księgarni i dru­
karni „Chfna Press Commereial" 
j słynnej „Biblioteki Wschód 
niej", ograbienie i spalenie naj­
większej chińskiej biblioteki 
.Jłibl. Narodowej w Peiping", 
zburzenie 75 uniwersytetów na 
108, 1500 szkół średnich na 3.043, 
nieprzeliczonych szkół powszech­
nych-

Studenci chińscy walczą. W ro­
kn 1932. jako zaciąg ochotniczy, 
idą na pomoc słynnej 19-ej arm i- 
Po upadku Pekinu i Tien-Ts'n, 
wszvscy studenci z tych m ast, po­
zostali po bezlitosnej rzezi, wy­
szli, aby walczyć dalej. Jedni po­
wędrowali w głąb kraju. Inni, zor-

ganizowani w mniejsze i większe 
grupv, prowadią walkę podjazdo­
wą. W okolicach Pekinu i Tlen- 
Tslnu wiele j‘sst nieregularnych 
oddziałów partyzanckich, z któ- 
•ych najważniejszy, pod wodzą 
byłegt studenta Uniwersytetu Pin. 
Zachodniego, nazw sk em Tcbao- 
fong. gr-madzi k lka tysięcy stu­
dentów

Na miejscu zburzonych szkół 
i uniwersytetów powitają nowe. 
Po zajęc:u Pekinu przeniesiono 
? uniwersytety (Pekiński i z Tsing 
Lina) do stolicy prowincji Ho- 
man i utworzono jeden „Tymcza­
sowy Uniwersytet Tchang-Slia". 

ten zbombardowały samoloty
japońskie.

Walkj studentów chi iskch je­
dnak nie słaba.e. W marcu odbył 
-ię w Hankeon Kongres Narodo­
wego Zvdązku Stnd- 109 delega- 
'ów reprezentowało 60 organi~a- 
cji. Tematem obrad były środki 
pomoc; najnajwydatniejszej rzą­
dowi ch;ńskiemu w jego walce, 
która musi doprowadzić do wy- 
wolenia „kraju wschodzącego 
słońca" z imperialistycznego na­
jazdu japońskiego.

wg. T. H. WEI 
(Zw Studentów fnst. 
Francusko - Chińskiego

w Lyonie).

która dla swej listy uzyska 
kią większość
pewma wszyst_______ ___ _ .
rządzie z wykluczen'em przedsfc-1 
wicieli mniejszości Aby zapewn'ć ' ”tecyr. 
sobie stalą w'ększcść (widoc~n'e I Prstnrcki co" 
były co do tego w^tpPweści) dro- "' --k e -r—-,-v 
gą pozbywania 9ię ludzi n’ewygod- w'' '•p-r-- -  ?w>’ 
nych „paragraf aryjski" przewi- t r 'p,'" a  bv*a o’ e 
lu je usuwanie z Bratniaka człon­
ków którym udowodniona zosta­
nie ..?brodn'a“... utrzymywana 
jakichkolwiek stosunków towa- 
-:y:k!ch r Żydami

Na marg'nes'e trzeba zauważyć.
'e  władze ucreir pne nie zareago­
wały n"’e‘ycie na te nchwa’y,
"hcć godzą o - • w <i' ow‘;zn! '?ą 
ui;frwę o ciewarr•s-cni-ch aka.de- 
m’ck'rl> która w § 19 g’os' wvr?ź- 

że w organach zarządzają­
cych stewarzy
vych mniejszo! 
ia być reprezentowana.

W ten sposób na wą k 'm  nar-- 
ie teren'e został przez naszych 

endoenerowców wprowadzony pzł 
ideał faszystów ko - hitlerow­

ski; niepodzielne rządy jednej 
iy, pozbaw ieni wpływów i 
zen a inaczej myślących, czyli

akademi- 
dyploma-

obejmnjacych stanowiska swej ntanilcsu  . .  pracy Ile jedioczem i. też wcho- 2
dzi w życie ozterysta tysięcy

Powstają ostatnio v» Polsce 
uzasadnienia, że w zachwycie 
nad zwycięstwami Hitlera wy­
raża się odwieczna polska tę- 
skno.a do sity, o&wieczny pol­
ski... sen o szpadzie.

A nam się wydaje, że wszyst­
ko ma swo,e granice, że ta tę­
sknota nie może się wyrażać 

śn.e o... zaborczej szpadzie 
hitlerowskich Niem.ec, że wte­
dy to juz nie jest sen o szpadzie,
a sen o... zdradzie.

Każdy krzyk bezkrytyczny o 
„szpadzie hitlerowskiej", to po­
za wyrazem apoteozy systemu 
utrzymującego w niewoli olbrzy 
mie masy pracujące Niemiec, 
poza wyrazem apoieozy krucja­
ty przeciw Wolności i Demo­
kracji — krzyk przeciw Polsce.

**»
Ludzie, o którym mowa, po­

wiadają często „Jesteśmy zwo­
lennikami hitleryzmu, iako kon 
cepcji społecznej". 1 tu trzeba 
sobie jasno uświadomić, że na­
rzucone (bo n!e „zachodzące") 
zmiany spcłe.zzne w Niemczech 
nie dadzą się oddzielić od kon­
cepcji zaborczych, wyrażonych 
w „Mein Kampf" i w mowach 
szeregu wybitnych osob.stości 
III Rzeszy, tau jak zmiany spo­
łeczne dokonane w epoce Bis- 
marka b ,ły  ściśle powiązane 
z całym jego systemem polity­
cznym i z planami imperiali­
stycznymi.

Najskromniejsi w tej grupie 
twierdzą: „cieszą nas antyse­
mickie sukcesy Hitlera".

Ci mogą znaleźć odpowiedź 
w <polickim sukcesie Hitlera 
w londyńskiej dzielnicy wielko­
kapitalistycznej, sukcesie, który 
polegał na tym, że z obu stron 
ponad wszystko wyrósł wspól­
ny interes ratowania systeme.

Jak  zawsze. »•*
Musi w Polsce ustać ten jaz­

got. Z zagranicy, głównie z J u ­
gosławii przychodzą wiadomo­
ści o podobnych zjawiskach.

Jugosławia leży na drodze 
najbliższych zamierzeń Hitlera.

W Jugosławii paradują mło­
dzieńcy w białych pończocach,

W  najbliższych dniach ok n ie  
w W arszawie pierw szy w tym  roku

oddzielny numer

Asiku n-Sac Isly
skndem . dodatku „Robotnika" 

zawierający artykuły polityczne, po. 
lemiki, ciekaw y m ateriał sta ty s łycz

ny, informacje z  życia  
akadem ickiego.

zebran u — za- cy n i  właśnie łam?” a przez 
wszystkie stanowiska w za- j fne k>rrwn:ctwa B rftrc łi M » R0 ’ n :ka

- ‘  1 ------ -L żydowskich! W  “a P,0"®1;  . Mar  « ° “ n“ a
i Statyst.) młodzieży me akadem:c- 

.» kiej...
• Na drodze wspólnych dążeń 

i ideałów spotka s:ę akademicka 
młodzież socjalistyczna i demo­
kratyczna z młodzieżą robotniczą 

chłopską-
Wspólnym wysiłkiem zbudująNo i .

‘ewygodna i n in o - 
! m’od’ 'eiy
-z i  i po?*euowe). i 

j-rCi  ak-de-
’tu wyborów

Nie de­
klamują „narodowo" ani z serb­
ska, ani z hcrwacka, ani ze sło­
weńska. Są hitlerowcami, są od 
tego, żeby „urabiać opinię", 
fałszować sądy, usypiać czuj­
ność.

Niemcy i nie Niemcy.
W Polsce stę boją, kryją się 

w tłumie, wla ą wszędzie 
tchórzliwie i podle.

Nie noszą białych pończoch. 
I tym bardziej są niebezpieczni. 

Nie piszemv tego, żeby siać 
leookó'. Piszemy, żeby się to 

raz skończyło.
\7  ważnych, światowej wagi 

momentach, każdy obywatel 
kra:u sąsiadującego z III Rzeszą 
musi mieć bowiem możność 

spokojnego ray-
i; p'~ moc tą 

t  pnwin-

pro’ t Polskę opartą nie na wzorach to-
........... ' [talnych i  faszystowskich. Wspól-

c ,zd pow-te* nr^błem twor’“- na walka o wolność, przebudowę 
—rcb. t. zn. nowych społeczno, socjalizm, zniszczy m 

nie. en-’"-k 'rh  czy oenerow?Vrh nopJj kjas posiadających r 
t.r „ „ „i, n -y. co wymaga ju ż  oświatę, zmieni oblicze nauk’, c 

„m~w en'a. jworży bramę wyższych uczelni
wyn'ku tvch w w ':k ?eb w2-- dla svnów chłopskich, robotni- 

w '" w  nasuwają 9:ę następujące czych i inteligencji pracującej.
""^ k^e (Wyższe uczelnie przestaną być swsbodnego i

M'ojzie'- e—*-eń»rrw ka n'e- synonimem zacofania i reakcji. ślenta.
-fw-fnac-n e nakapała. ;-k 'm  h e l- . ZDZISŁAW SIUDYŁA 8 LESZEK WITOLD RAABE,
da je t e " ’enpj"-n i jakie w ory  ■»w^»aTirryTy°fłMinyT»-,,HWMag rtllllll ,ŁŁ u"1111 >■ 1 nimMfcimz3BBa— l 
-hce realizować, czy. już realizuje.
\  nam«etać trzeba, ż- akademicy, I B

wyA--~e '*pd:a. to form-ł-1 • •  JfcŁ
nie b‘or"C kandydac' na pr’y - ' "W
•n’e k ćrowni“-e stanów 'ka, czy (P szeregu p ism  opublikow ano  

”  Lst otw arły  rodziny Stanisława  
Wacławskiego, k tó ry  został zab ity  

Esaa podczas zajść antysem ickich  w  
W iin ie  w  1933 reku . L is t ten  p rzy’ 

w  i
| bowiem  —  w  rocznicę śm ierci 
I W acławskiego endecja i  O. N . R . 
I urządzają „ku jego czci“ awantu- 

...na posiedzeniu  Państwowej Rady Oświecenia Publicznego ry  na uczelniach i  ulicach miast, 
dn. 24-Xl 1936 r. p . m in ister W . R . i  O. P . ośw iadczył, że  A B Y  C iekawe i  ważne jest, ja k  tą  akcję  
O SIĄ G N Ą Ć  Z A D O W A L A JĄ C Y  S T A N  SZ K O L N IC T W A  PO- oceniają najbUżsi zmarłego. 
W SZEC H N EG O  —  B R A K  30.000 E T A T Ó W  N A U C Z Y C IE L SK IC H . \ n n  Mfnn71FŻY

„.NA S K U T E K  O SZCZĘD NO ŚCI N A  O ŚW IA C IE , w  szko ln ictw ie  ^ O D O IT E J  1 ORi
średn im  w  roku  bieżącym  zam iast prelim inow anych  500 eta tów  i -------
nauczycielskich P R Z Y B Y Ł O  T Y L K O  275.

„.aby uczyn ić  szko ły  średnie i  wyższe dostępnym i dla d zieci ro- j 
botn ików  i  ch łopów  —  L IC Z B A  N A U C Z Y C IE L I P O W IN N A  B Y Ć  i 
PO D W O JO NA. |

w  roku  1937 1 N A U C Z Y C IE L  P R Z Y P A D Ł  N A  312^ M IE SZ­
KAŃ C Ó W .

„.na jednego nauczyciela szko ły  pow szechnej w  Polsce przypada- . 
ło  uczn iów : w  r  1922'23 — 43,5; w roki. 1933/34 —  53,8; w  roku  
1935'36 —  63,6; w  roku  1937 38 -  62;b. |

„.jest w  Polsce 69,587 nauczycieli eta tcw ych , z  tego 52,528 PO­
B IE R A  W Y N A G R O D Z E N IE  130 — 210 Z Ł . M IE SIĘ C ZN IE - Z  po­
śród 63,325 nauczycieli e ta tow ych 27 734 P O B IE R A  W Y N A G R O ­
D Z E N IE  130 —  160 Z Ł . M IE SIĘ C Z N IE !

(na podstawie,,Głosu Nauczycielskiego).

PoL-kC Czy
Dziękujemy tym wszystkim, koma 

drogn jest pamięć i .  p. Stanisława, 
lecz jednocześnie prosimy 10as, zro­
zumcie nas rodziców i  braci, że co­
roczne obchody rocznicy śmierci i .  p.

fz<  W 2C e, Ż«:
taczamy w całości, od pięciu lat Stanisława, obchody zbyt głośne i  fc.»- 

jednokrotnie halaśłiwie kończące się, 
są dla nas, rodziców i braci, odświe­
żeniem zabliźnionej już rany, sę 
sprawianiem ponownego nam bólu.

Gorąco prosimy Was Młodzieży, 
zechcijcie dzień zgonu ś. p. Stonisła- 
wa uczcić po przez wytrwanie i  pil­
ną pracę. S. p. Stanisław odznaczał 
się zawsze wielką pracowitością i pH 
nością, to też po przez pracę najbar­
dziej go uczcimy, a nam rodzicom 
i braciom zaoszczędzicie bólu odświtb

ORGANIZACJI 
MŁODZIEŻOWYCH" 

LIST CTWARTY 
rodziny ś. p.

STANISŁAWA WACŁAWSKIEGO 
7 lat mija od chwi.i, kiedy uderzył

w nus rodziców i braci ten bolesny 
cios — strata syna i brata naszego 
'ś- p Stanisława.

Wielki był nasz ból, lecz jako wier­
ni synow'e Kościoła Katolickiego za­
miast stałej rozpaczy i  wyrzekań, wy­
tężyliśmy swe skromne siły, aby młod­
sze redzeństwn wychować na dobrych 
tynów Polski i  Narodu.

zama -uny.
Niech Wac Bóg zapłaci za spełnie­

nie naszej prośby.

(—) Maria Wacławska—matka 
f—J Piotr Wacławski 
(—) Jędrzej Wacławski 
(—) Paweł Wacławski—bracia®

Sieniawa, 10AI.1938 r.
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50-Ieeie pręcy scenicznej
Józefa  S iiw ickiego

Wiadomości z catel 
PoSsżi

Z No ^ e io  D «oru

23-go b. m. —  Jak Już donieśli­
śmy —  odbędzie się uroczyste 
przedstawienie na cześć Józefa $11 
wickiego, obchodzącego rzadki 
jubileusz 50-lecia pracy dla teatru 
i  sztuki dramatycznej w  Polsce. 
Śliwickl bowiem zasłużył się nie- 
tylko jako aktor, lecz także jako 
reżyser, profesor szkoły drama­
tycznej i  wychowawca adeptów 
sztuki, tudzież jako organizator 
zawodu aktorskiego.

Młodsze pokolenie mało albo 
wcale Już nie zna śliwlcklego-ak- 
tora, w ostatnich bowiem latach 
prawie nie występował na scenie, 
ustępując miejsca silom młod­
szym. Ale starsi bywalcy teatru 
zawdzięczają śliwickiemu wiele 
podniosłych wrażeń i wzruszeń ar 
tystycznych. Śliwickl należał 
świetnej plejady aktorskiej teatru 
warszawskiego, który w  okresie 
niewoli był zniczem uczuć narodo 
wych i  placówką pięknego słowa 
polskiego, ńliwicki był młodszym 
kolegą Wincentego Rapackiego, 
Bolesława Leszczyńskiego, Mie­
czysława Frenkla i Inn., którzy 
wspólnym wysiłkiem dźwignęli 
« a ły  1 ciasny teatr Rozmaitości na

poziom reprezentacyjnej sceny 
stołecznej.

Rozpiętość gry naszego Jubila­
ta była wielka, obejmowała reper 
tuar klasyczny f nowoczesny, dra­
mat i komed-ę. Bywało przed woj 
ną, że miesiącami występował ko- 
lejno w e wszystkich różnorodnych 
sztukach, czołowe grając role. — 
Najlepiej jednak czul się w  trage­
dii klasycznej, w  sztukach dawne­
go  repertuaru. Z tej racji zarzuca­
no mu nie raz jednostronność, na 
zywano go  „lutnią jednostronną" 
Naszym zdaniem — niesłusznie: 
śliwlcki istotnie jakby stylizował 
role w  sztukach nowoczesnych na 
modlę klasyczną, ale czynić to 
zdaje się, świadomie i celowo, pod 
ciągając niejako te role do wyso­
kich wzorów klasycznych ł wydo­
bywając z nich — z uszczerbkiem 
może dla realizmu postaci —wiele 
poezji j subtelnego piękna. Obda­
rzony z natury pięknymi warun­
kami, zwłaszcza czarującym 
brzmieniem głosu, władając nie­
skazitelną dykcją, śliwickl uczy­
nił z mowy polskiej — jak może 
nikt z jego rówieśników 1 następ­
ców — „pacierz co płacze i piorun 
co ciska".

Stosunek ś l’wick’ego rio sztuk’ 
byt zawsze poważny. Traktował 
sztukę dramatyczną, Jako posłan­
nictwo, a s’eb’e uważał za jej sir 
gę 1 misjonarza.

Znakomitemu aktorowi f zasłu­
żonemu obywatelowi składamy 
najlepsze życzenia.

BOR.

UCIECZKA WIĘŹNIA.
Z karnego Ośrodka Pracy w  O- 

dargowie, gdzie więźniowie za­
trudnieni są przy budowie drogi 
do Dębek, zbiegł ostatnio więzień 
Olaf Piotr Barakońskł, który ska­
zany był na dwa lata więzienia.

UJĘCIE ZWYRODNIALCA
Policji wejherowskiej udało si 

ująć zwyrodnialca, 28-letniego 
Franciszka Pawelczyka, który od 
pewnego czasu napadł na samot­
nie idące kobiety i  dopuszczał się 
na nich gwałtu.
W KATASTROFIE SAMOCHO­
DOWEJ ZGINĄŁ DYREKTOR 
LASÓW PAŃSTWOWYCH WE 

LWOWIE.
Dn. 19 b. m. wieczorem powra­

cał z Cieszyna do Lwowa autem 
dyrektor Lasów Państwowych 
we Lwowie, inż. Konrad Szubert, 
w towarzystwie inż. Warchałow- 
skiego i szofera.

Na 17 kilometrze przed Jano­
wem w  pow. jaworowskim, wsku­

tek defektu hamulca lub kierowni 
cy, samochód wjechał na słup te­
legraficzny, obalając go i  wpadł 
do rowu, wywracając się do góry 
kotami.

Dyr. Szubert, przygnieciony dę 
żarem wozu, zginął na miejscu, 
inż. Warchałowski odniósł lekkie

Szofer, który wyszedł bezszwar 
ku, widząc trupa swego przeióźo. 
nego, usiłował popełnić samobój­
stwo, czemu przeszkodził mu w 
ostatniej chwili inż. Warchałow­
ski.

PRZYTRZYMANY PRZEZ 
STRAŻ GRANICZNĄ.

W  dniu odjazdu m/s Piłsudski 
Straż Graniczna, przytrzymała 
przechodzącego na pokład statku 
dyr. „Pantarei, Rotstata, który 
ominął kontrolę celną. Podczas re­
w izji znaleziono przy Rotstaciepe 
wną ilość dolarów, oraz 150 zło­
tych nie zgłoszonych do kontroli.

„Żydokomuna"...
27 lutego r. b. na Nowym Bró-1 iraniracji komunistycznej". To 

dnie po odczycie osławionego ks. | lei prokuratura sformowała prze-

»» iw w  i i-i

Z wędrówki

W Fabryce Porcelany „Ćmielów1
P rzem ysł porcelanowy w  Poleca 

reprezentuje Fabryka P orcelany iWyrobów jĆej-amiĆznych “‘ óm leló .. 
S . A . z  siedzibą w  Krakowie, produ- 

P®';cS,an« w ttU -yH aeb z  
których jedna znajduje s ię  w  Ćmie­
lowie, kieleckie (C.O .P.), a  druga w  
Chodzieży, poznańskie, nad granica 
niemiecką.

Fabryka w  Chodzieży z 's ta ła  w y­
kupiona prze z  Ćmielów w  1024 reku 
Z rąk niem ieckich. Ćmielów przejaw  
ezy t ę  fabrykę zwolnił zagtan icz-  
nych fachowców, daląe zatrudnienie 
wyłącznie tylko robotnikom i praco­
wnikom polskim. M sialcąo u  siebie  
fachowe siły .

Fabryki wyglądające bardzo skro  
mnie, a  zw łaszcza óm ielowska fabry 
za , którą obecni w łaściciele przejęli 
w krytycznej sytuacji finansow ej z 
nadzoru sądowego i z  trudem zdołali 
przy dużych w ysiłkach w yposażyć w 
najnowocześniejsze urządzenia tech  
alczne dając m ożność zatrudnienia 
coraz to  większej ilości robotników.

Usprawnienie produkcji i  udosko­
nalenie towaru um ożliwiło przy spe. 
ojalnie niskich cenach produktu w y­
pierać porcelanę zagraniczną, dzięki 
czem u porcelanę dla pokrycia zapo- 
-rzebowanla krajowego produkuje 

juz  niem al w yłącznie w  Polsce, 
dając dzięki tem u coraz w iększe  
Zatrudnienie robotnikom, których w  
obu fabrykach pracuje około 1.800.

Stąd to tak  okolice Ćmielowa jak  i 
Chodzieży nie odczuw ają tragicznej 
współczesnej klęsk i bezrobocia.

N a wezw anie rządowe w  związku  
z  polityką dew izową rozpoczął ćm ie  
lów  w  ostatnich czasach Starania o 
eksp ort D zięki znacznym  ofiarom  
finansow ym  doszły do skutku duże 
zam ówienia na porcelanę do Holan­
dii, aczkolw iek ze stratą, gdyż trze­
ba było dać ceny poniżej konkuren­
cji niem ieckiej i  czeskiej, gdzie  po­
nad SOU fabryk porcelany pracuje 
w yłącznie na eksport.

W  interesie gospodarki narodowej 
leży, aby rynku nie nasycała w y . 
twórczość obca lecz rodzima. Zwła­
szcza, że  fabryki czeskie, które sw e  
go  czasu były jedynym i dostawcami 
w Polsce i  nasze rynki w całości o- 
panowały, starają się obecnie za  
w szelką cenę rynki te  z  powrotem  
zdobyć. Jednak tak jakość jak i cena  
towaru ćmieiow skiego skutecznie  
w alczą z  importem, a  to  dzięki du­
żym  inwestycjom , jakie przedaię. 
biorstwo to  poczyniło w  ostatnich  
latach.

Przem ysł rodzimy, pozostający w  
rękach polskich, zatrudniający pol­
sk ą  załogę robotniczą i  polski per-1 
sonel — a takim  w łaśn ie je s t  ćm le-

—  powinien być otoczony trosk li LECZNICA 
w ą opieką P aństw a i  społeczeństw a, od 9 r..9 w . »lfli5£cfllOW SRfl ( U 4  

(X.) Wezwania na m iasto tel. 303-54.

Trzeciaka doszło do ostrej wy­
miany zdań, a następnie do star­
cia pomiędzy liczną grupą ende­
ków, a garstką naszych towarzy­
szy Endecy napastowali przecho­
dniów manifestowali swe „uczn- 

w bezpośrednim sąeiedztw*e 
Iokalr partyjnego P P. S., za­
chowywali się krzykliwie i na­
pastliwie.

W wyniku starcia pani ende­
ków zostało lekko poturbowa­
nych. Interweniowała licznie 
skonsygnowana policja. Zatrzy­
mano czterech naszych towarzy­
szy i erfonka komitetu dzielnicy 
Nowego Bródna i kierownika A. S. Stanisława Barana oraiz Ta­
deusza Zakrzewskiego, Aleksan­
dra Jarnuszkiewicza i Franciszka 
Cichockiego. Świadkowie z pośród 
endeków zeznali, że towarzysze 

rzucali „komunistyczne44 o- 
krzyki „przeciwko Państwo i 
przeciwko Polsce".

świadkowie policjanci zeznania 
te potwierdzili. Ohie grupy świad­
ków naświetlały osoby naezych to­
warzyszy bądź jako „komuni­
stów". bądź jako „działających z

eiwko naszym towarzyszom oskar­
żenie o pobicie przy pomocy o- 
strych narzędzi (przy dwóch tow. 
ujawniono przy rewizji sprężyny 
i łopatki), oraz o wzywania do o- 
balenia przemocą ostroju, czyli 
o zbrodnię stanu, za co ustawa 
przewiduje od 10 łat więzienia.

Zgodnie z ostatnimi nakazami 
mody i dla okrasy procesn współ- 
oskarżono również członkinię Cu- 
knnftto t. Chaję Furnpan.

Sprawę rozpatrywał Sąd Okrę­
gow y  w Warszawie. Przewód są­
dowy ujawnił specyficzny cha­
rakter j nastawienie świadków i 
materiału oskarżycielskiego.

Sąd wszystkich oskarżonych s  
zarzutu nawoływania do zbrodni 
stanu uniewinnił i  skazał tt. Ba­
rana i Cichockiego po roku wię­
zienia, ale jedynie za zadanie w- 
szkodzeń ciała poszkodowanym 
endekom i  udział w bójce. Pozo­
stali oni na wolności i zapowie­
dzieli apelację.

Towarzyszy naszych bronił 
adw tow. Benkicl, oskarżoną 
Frumpan — adw. Glikaman.
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— Nie ma celu narzekać, panie Józiu. Wpada pan 
l  hukiem w życie innych ludzi ■— i zdaje się panu, że 
wystarczy porwać ich na siodło i zawieźć, dokąd się 
panu żywnie podoba. Nie mogę przez resztę życia 
nienawidzić samej siebie i poga.dzać sobą. Gdybym 
Porzuciła Adriana, miałabym wrażenie, że zestawi­
łam szczeniaka z połamaną łapą.

— To kompletne szaleństwo.
— Tak i ja czuię po przeczytaniu jego listu.
— Zdaje mi się, że pani wciąż go jeszcze kocha? 

Nie. Nie sądzę. A może jednak... Są w nim pew-
Je drobiazgi... pewne drobne rzeczy, które robi, — 
to. jak czasami patrzy... Och, musi pan wiedzieć 
lak to jest, gdy ktoś raz zalazł człowiekowi za skórę i 
Musiało się to zdarzyć i panu. Musiała być jakaś ko­
bieta zanim pan mnie spotkał, o której w grunc.e rze- 
®zy nie zapomni pan nigdy.

— Była taka w San Francisco.
— No. widzi pan. Jak długo pan będzie żył, ona 

2*wsze pozostanie w pańskiej pamięci...
— No, chyba. Szczególniej, gdy jest mroźna pogo­

p m f9-3 oopot. Telef. 300-34
V £ i  C «
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da. Wpakowała mi w nogę szpilkę od kapelusza 
długości dwuch cali. I pani mówi o tym, że się 
zalazło człowiekowi za skórę.

—• Pan stroi ze wszystkiego żarty,
— A pani się z nich śmieje. Jeżeli ma pani lepszy 

sposób na zapewnienie sobie szczęścia we wspólnym 
pożyciu—proszę tylko powiedzieć. Czy pani nie wi­
dzi, że właśnie dlatego należymy do siebie ponieważ 
umiemy się śmiać razem? Panno Janko, najdroższa 
moja, jakimże fundamentem dla zbudowania wspól­
nego życia jest czulostkowa litość?

—-T o  coś więcej.
Wiatr wieczorny ucichł. Nad drzewami pokazały 

się gwiazdy. W dole rzeka błyszczała jak matowe 
srebro. Józio odwrócił się i popatrzył przed siebie, 
z rękami na murze tarasu.

Po chwili otrząsnął się,
— A więc naprawdę wraca pani do niego?
— Muszę.
Roześmiał się.
— Więc to już koniec. Przez cały czas miałem 

uczucie, że to nie może być prawdziwe Ot ccś. co 
się człowiekowi majaczy, gdy świeci księżyc w lecie. 
Biedny Józiol A zdawało się nam, że będą z mego 
ludzie w tym sezonie.

— Panie Józiu! Niech pan postara się nie utrud­
niać mi tego tak strasznie.

.Wrócił do muru. Katon, wyglądający wspaniale

roboty wcześniej niż przewiduje 
regulamin pracy.

P. Klebański naigrawa się .z nę­
dzy robotników i cynicznie oświad 
cza — i  to wobec Inspekcji Pra­
cy — że firma jest wzorem dla 
wszystkich fabrykantów pod 
względem przestrzegania ustawy 
o czasie pracy!

My ze swej strony stwierdza­
my w sposób kategoryczny, że 
praca w fórmiarni i  kapslami trwa 
od 16 —  18 godzin na dobę.

Mamy nadzieję, że Inspekcja 
Pracy zmieni ten stan rzeczy, ma­
jąc na to odpowiednie środki.

Również nie wątpimy, że robot­
nicy wspomnianej fabryki — tak 
jak w  odpowiedzi na .redukcję 25 
osób postanowili stworzyć zwią­
zek — tak teraz, w odpowiedzi na 
niczym nie uzasadnione wydalenie 
tow. Łukaszewskiego, wstąpią 
wszyscy do Związku — 1 staną do 
walki o 8-mio godzinny dzień pra 
cy, oraz o podniesienie dolychcza 
sowych zarobków.

W. OSTROWSKI.

Pisaliśmy już niejednokrotnie na 
łamach naszej, prasy o niesłycha­
nym wyzysku, jaki panuje w  fir­
mie „W inogradów i S-ka“  w No­
wym Dworze Wyzysk ten odczuli 
robotnicy w ciągu ostatnich kilku 
la t  P. Winogradów był bardzo 
pomysłowy w swych zapędach wy 
zyskiwania najbiedniejszych ro­
botników, którzy dotychczas nie 
mieli na swym terenie organizacji 
klasowej.

Przedstawiciel firmy, w  osobie 
p. Klebańśkiego, na konferencji w 
Inspektoracie Pracy VII obwodu, 
odbytej w dniu 28 października 
r. b.„ pod naciskiem Centralnego 
Związku Robotników Przemysłu 
Chemicznego, przywrócił do pracy 
17 osób z liczby 25.

W  dniu 17 listopada r. b. p. W i 
nogradow z miejsca usunął z pra­
cy tow. Henryka Łukaszewskiego, 
wypłacając mu z góry za dwa ty­
godnie. Tow. Łukaszewski dopu­
ścił się „straszliwego przestęp­
stwa", iż zażądał zapisania sobie 
45 minut za pracę,, którą wykony 
wat poza normalnym 8-mio go­
dzinnym dniem pracy. Nadmienić -A b/fcf IT inależy, że tow. Łukaszewski po ” 2 ^  W ł O k U j  

przepracowaniu 5-ciu lat bez przer 
wy w tej fabryce orzym uje aż 20 
groszy na godzinę (dosłownie 20 
groszy za godzinę pracy!). Któż 
więc może, dziwić się, że robotnik 
upomniał się o zapłatę za 45 mi­
nut, skoro przy takim zarobku ka 
żdy grosz w jego budżecie ma o- 
gromne znaczenie.

Gdzież więc był powód do re­
dukcji tow. Łukaszewskiego?

Przy każdej sposobności po kil 
ka razy dziennie, robotnicy stra­
szeni są podpisaniem książki, ob­
rachunkowej. Stosunki w  tej fir­
mie są niżej krytyki. Żaden z 
przełożonych nie odezwie się do 
robotnika po hidzku.

Robotnicy odczuli na sobie 
chowanie się p. Boniewicz, kiero 
wnlczki malarni i p. Rotbauma, 
praktykującego chemika.

Cała administracja p. Winogra­
dowa zajmuje się ty  n, kto należy 
do Związku klasowego i o każ­
dym z nich mówi się na  ̂zebra­
niach robotników.

Byłoby wskazane, żeby Inspek­
cja Pracy zainteresowała się b li­
żej tą firmą. P. Klebański na o- 
statniej konferencji w  inspekcji 
Pracy oświadczył kategorycznie, 
że bezwzględnie przesrzega 8-mio 
godzinnego dnia pracy, co miało 
być powodem do redukcji Jednej 
z robotnic, która przychodzić do

N eszczęśliwy wypadek
Do szpitala SS. Miłosierdzia w 

Gdyni przywieziono dwu maryna­
rzy, członków statków zagranicz­
nych, którzy ulegli wypadkom.

Marynarz fiński Uno Ruscoenu- 
padł tak nieszczęśliwie, że doznał 
wstrząsu mózgu, marynarz szwe­
dzki zaś F. A. Johansen dozna! 
zgniecenia klatki piersiowej przez 
korbę dźwigu ręcznego.

z wąsami szulera, patrzył na niego niewidzącymi 
oczami. Józio wskazał ręką.

— Nie skończyłem tych posągów. Pani musi skoń 
czyć je za mnie.

— Panie Józiu, proszę już nic nie mówić.
Otrząsnął się znowu, jak pies, wychodzący z wo­

dy.
— Przepraszam. Wstydzę się sam siebie. Nie wiem, 

skąd pani przyszło do głowy, że jestem twardy. Je ­
stem zwyczajnym dzieckiem, które krzyczy i wierzga 
nóżkami, ponieważ nie może dostać do rąk księżyca 
Nie mam prawa zachowywać się tak, aby pani było 
przykro. To nie jest stcicyzm, godny Vanringhama 
Już dobrze. To jedna z tych sytuacji, w których ktoś 
musi cierpieć — i tym kimś jestem ja. Dowidzenia 
panno Janko.

— Czy pan już odjeżdża?
—- Muszę się spakować. Auto J. B. Attwatera za- 

jedzie po mnie za parę minut.
— Czy nie mogłabym pana odwieźć?
Rozęsmiał się.
—• Nie. Bardzo dziękuję, ale nie. Hart mó; ma 

swoje granice. Gdybym się znalazł sam na sam z pa 
nią w pani samochodzie, nie odpowiadałbym za kon 
sekwencje. Czy mogę coś powiedzieć?

— Co, panie .Józiu?
(D. c. iłJ.

Radio warszawskie
WTOREK, 22 listopada  

W ARSZAWA I :  6.30 Pieśń. &85 
Gim nastyka. 6.50 Muz. (p ły ty ). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (p ły ty ). 8.00 
Aud. dla szkół. 11.00 „Zwiedzamy 
przędzalinie i  tkalnie" —- reportaż, 
11.15 A uber —  M eyerbeer (p ły ty ). 
12.00 Hejnał. 12.03 Aud, połud. 15.00 
„Mam 13 lat" —  pow ieść dla mło­
dzieży. 15.15 Skrzynka ogólna - - d r .
15.30 Ork. Lw ow ska. 16.00 Dzie&nlk 
i  wiad. gosp. 16.15 A kt. f iń a ń s i  
gospód. 16.25 P ieśni SL Niewiadom ­
sk iego  w wyk. H anny Moliekiej. 
16;45 Z.pam iętników  Obrońców Lw o  
wa. 17.00 Aud. śląsko -  lwowska.
17.30 „Z pieśnią po kraju". 18.00 
Aud. dla  w si. lS.3Ó Aud. dla  robotni­
ków. 19.00 Koncert rozrywkowy, 
20.35 Dziennik. 21.00 Koncert Daw­
nej M uzyki. 22.00 „Tem peram enty*  
—  pow ieść m ówiona Antoniego GwoJ 
dzińskiego. 22.15 Koncert z okazji 
20-lecia Obrony Lw owa. 22.55 Prze­
g ląd prasy i  ost. dzień. 23.05 Wiad. z 
Polsk i w  jgz. niem .

W ARSZAWA H : 14.00 Kw intet. 
1455 Słynni dyrygecni w  repertua­
rze operetkowym  —  płyty . 16.05 
Henryk BartnUcowskl (flet)  i  Zyg­
m unt Orzaźewski (obój). 16.40, 
Wiad. sportowe i  parę inform. 16.50 
K ącik soLstów. 17.10 Przegląd kul­
turalny. 17.25 ż y c ie  kulturalne sto­
licy. 17.35 Program  na jutro. 17.40 
Muz. tan. (p ły ty ). 21.00 P łyty. 21.05 
„Znakomity Guadlssart" ópow. 
21.85 Plenni w łosk ie śp iew a Ed. 
ward Bender. 21.50 Groteski Jazzo­
w e (p ły ty ). 22.30 „Pieśniarki fran. 
cuskie" (p ły ty ). 23.00 Skrzypce 
(p łyty).

ŚRODA, 23 listopada.
WARSZAWA L  6.30 Pidń. 6J0 

Gimnósiyka. 650 Mus. (płyty). 7.00 
Dsiennik—płyty 7.15 Mus.—płyty. 8.00 
Aodyejb dla tzitół. 11H0 J a k  krawiee 
szył zwierzętom no-we futerka"—-obras 
dla Qzi*<.E młodszych. 11.15 Koncert po­
pularny (płyty). 12.00 Hejnał. 12.63 
And. połud. 15.00 „Naez koncert" dla 
młodztery 1530 Muz. obiadowa. 16.09 
Dzi-nuik i wiad. gosp 16.15 Zęby na­
szych dzieci—pog. 16JO Muzyka skan­
dynawska (płyty). 16.45 Pog, akt. Ty­
dzień przeci w rakowy w Polsce. 17.00 
P,ueka. a wojsko okupantów — odczyt. 
IM S  Kantata J. Bacha. 18.00 Audycja 
dłs wsi. 18.30 jła sz  język". 18 W Dy. 
skuluśmy: „Czy naprawdę w zdrowym 
ciele zdrowy duoh" dyskusja. 19.00 „Od 
głosy Italii" — koncert rozrywkowo la- 
Wilna). 20.35 Dzielnik. 21.00 Opo­
wieść o Chopinie: „Polonezy" i ud®. 
Stanisława Szpinaitkiego (fortepian). 
.'45 „Temperamenty" — powioćć mó­

wiona. 22.00 Mus. franc. (płyty). 22.00 
Audycja z okazji Tyg. Przeciwrakowe- 
go. 22.40 Muzyka polska (płyty). 22J5 
Przcghjd ptasy i ost. dzielnik. 23.05 
Wiad r Pi saki z jęz. ang

WARSZAWA ; 
chouia. 15.05 Marsze. 16.01 
i fortepian (płyty). 16.40 Wiad. s. 
we i parę informacji. 16.50 Kęeik so­
listów. Śpiewa Michał Mironowicz 17.10 , 
Pog. akt. i społ. 17.25 Życie kulturalne 
stolicy. 1735 Program. 17.40 Muz. tan. 
(płyty). 21.00 „O deformacji rzeezyWi­
elości w sztuce" 21.15 Konknrs piosen­
karzy. 22.05 Muz. (płyty). 22.20 Proge, 
72.40 Muz. (płrty). 23.30 Ree. śpiewa, 
czy Franciszki Platówny.

Ogłaszaltse sie
w  naszym piśmie



K R O N IK A  K R A K O W S K A
Złożenie list kandydatów do Rady Miejskiej

W  sobotę, 1 b. m., pełnomoc­
nicy list kandydatów PPS. i  Zw. 
Zawodowych złożyli listy kandy­
dackie we wszystkich 10-ciu okrę­
gach wyborczych. Skład osobo­
wy listy podaliśmy w  niedzielnym 
numerze.

Mimo, że ustawa wyborcza w y­
maga 1000 podpisów, listy kandy 
datów PPS. i  Zw. Zaw. podpisało 
kilka tysięcy osób.

Front „ozonowo -  chadecki”  do 
ostatniej chwili nie mógł jeszcze 
ustalić list kandydackich. Dopiero 
po długich targach uzgodniono na­
zwiska, przy czym pominięto sze­
reg osób, które zasiadały w poprze 
dniej Radzie miejskiej. Z pośród

Z żyda emerytów kolejowych
Dnia 12 bm. odbyło się w Kra­

kowie ogólne zebranie emerytów 
kolejowych, bez względu na przy­
należność związkową. Zebraniu 
przewodniczył kol. Pellar, sekreta­
rzował kol. Nodzeński. Wyczerpu­
jące sprawozdanie z działalności 
Okręgowej Sekcji Samopomocy 
Emerytów ZZK za ostatni okres 
złożył kol. przewodniczący Pellar. 
Obszerny referat o sytuacji polity­
cznej i gospodarczej wygłosił kol. 
Stączek, b. minister kolei. Po krót­
kiej dyskusji uchwalono jednomy­
ślnie następującą rezolucję:

REZOLUCJA.
Zebrani uchwalają:
1) Zwrócić się do Zarządu CSSE 

w Warszawie z wezwaniem do e- 
nergicznego wystąpienia wobec 
wybranego świeżo Sejmu z postu­
latami wielokrotnie przedkładany­
mi, a dotąd nie spełnionymi. Da­
lej —  do zaopiekowania się dolą 
wielkiej Hczby emerytów kolejo­
wych, wdów i  sierot na Śląsku, nie 
dawno do Polski przyłączonym — 
przez zorganizowanie przy tamt. 
Kołach ZZK. Sekcji Samopomocy 
Emerytów oraz dostarczenie im

40-lecie założenia firmy w Krakowie
Firma Józef Massar w Krakowie ob- 

ehodz’ła 40-letnią rocznicę założenia 
eklepu przy uL Floriańskiej 15. Tak, 
jak przed lały, tak i obecnie składy fir­
my Józef Maosar zaopatrzone są w du­
ży wybór materiałów Bielskich, konfek-

Kronika Bielska, B ia łe j i okol ty
Prowokacja kierownika inst.zast. Fund. Pracy 

w B elsku
JaŁ już informowaliśmy czytel­

ników. sprawa zatrudniania w 
pracy robotników z powiatów bial 
skiego i  żywieckiego została przez 
Województwo Śląskie i  Starostwo 
Bielskie załatwiona w  tej formie, 
że robotnicy z wymienionych po­
wiatów mają równe prawo do pra­
cy na terenie Bielska z robotnika­
mi tego powiatu. Takie otrzyma­
liśmy oficjalne oświadczenie z Po 
wiatowego Starostwa w Bielsku. 
Tymczasem w praktyce zachodzą 
przeszkody ze strony inst. zast. 
Funduszu Pracy, których inaczej 
nazwać nie można jak  prowokacją.

Zdarza się często, że robotnicy 
•z powiatów bialskiego lub żywiec­
kiego wyszukują sobie prreę w 
Bielsku, a wówczas kierownictwo 
Funduszu Pracy w Bielsku i Ka­
mienicy odmawia zapośrednicze- 
nia, aczkolwiek w myśl obowiązu­
jącej ustawy nie ma do tego pra­
wa.

Dnia 10.XI r. b. na interwencję 
sekretarza Związku Włókiennicze­
go tow. Zawieruchy, kierownik 
in st zast. w Bielsku p. Kisielew­
ski również dał odpowiedź od­
mowną, wobec czego tow. Zawie- 
racha oświadczył, że robotnicy na 
drodze strajkn będą bronić swego 
prawa do pracy, do którego w 
myśl ustawy i konstytucji, mają 
pełne i  równe prawo. Wówczas 
p . kierownik Kisielewski oświad­
czył: -,są to bolszewickie metody, 
z których ja pana wyleczę” i — 
po rzucenia jeszcze kilko gróźb — 
przerwał rozmowę. Dodać należy, 
że kilka dni wcześniej interweniu­
jącym u niego towarzyszom: K. 
Rosnerowi i  Zawierusze oświad­
czył, że dzieli obywateli na 7 ka­
tegorii (!) STAWIAJĄC PRZE- 
C1ĘTNYCH ROBOTNIKÓW NA

nich należy wymienić b. premiera 
prof. U. J. dr. J. Nowaka, b. min. 
prof. U. J. dr. Kumanieckiego, któ 
rzy nie przyjęli kandydatury, tłu­
macząc się złym stanem zdrowia. 
Ponadto nie kandyduje adw. dr. 
Z. Kwieciński, wice-prezes klubu 
„sanacyjnego”  w  Radzie miejskiej, 
księża dr. Niemczyński, Moliński i 
Szymeczko, b,. płk. dr. B. Koro- 
lewicz, pp. Bobrowska i  Ko- 
strzewska.

P. dr. Kuśnierz — „srogi opozy­
cjonista” , który dotychczas two­
rzył klub opozycyjny z endeckim 
wizytatorem Ogrodzińskim, dla 
mandatu zrobił kompromis z „O- 
zonem” .

koniecznych na ten cel funduszów. 
Wykonanie tego zadania powierza 
się Komisji, złożonej z kolegów: 
Pellara, Kotziana i Stączka, jako 
członków Zarządu CSSE.

2) Wobec zbliżających się wybo 
rów samorządowych, wyznaczo­
nych na dzień 18.XII br., kolejowi 
emeryci i  wdowy uchwalają wziąć 
żywy udział w  tych wyborach z ro 
dżinami i przyczynić się do tego, 
aby wynik wyborów wypadł dla 
klasy pracującej jak najkorzyst­
niej. W  tym celu należy poprzeć 
solidarnie kandydatów, umieszczo­
nych na listach PPS i  klasowych 
Związków Zawodowych, w  prze­
konaniu, że są to osoby, dla świa­
ta pracy najżyczliwiej usposobio­
ne.

Z okazji obchodu 20-ej rocznicy 
Niepodległości Polski, wywalczo­
nej głębokim umiłowaniem ideału 
wolności przez św iat Pracy, a przy 
pieczętowanym ciężkim trudem i 
krwią serdeczną polskiego robot­
nika, chłopa i  pracującego inteli­
genta, zgromadzeni uchwalili 
wziąć 13 bm. gremialny udział w 
manifestacji.

cję gotową męską i damską, co daje 
gwarancję zadowolenia kupujących. Jak 
z tego widzimy, obecni właściciele pp. 

Andrzej Jażelowski i  Hieronim Sohon- 
walder godnie zastąpili dawnego wła­
ściciela.

5-ym MIEJSCU, A ŻYDÓW NA 
7-ym MIEJSCU.

Wobec tak prowokacyjnego 
stanowiska p. Kisielewskiego tego 
samego dnia, o godz. 17-ej, w sali 
Domu Robotniczego w Bielsku od 
była się obszerna konferencja Za­
rządów i  Delegatów Związków 
Ząw., na której po wysłuchaniu 
sprawozdania z powyższych zajść 
podjęto następującą rezolucję:

1. Konferencja, w imieniu wszy­
stkich zorganizowanych robotni­
ków, zorganizowanych w Związ­
kach Zawodowych, kategorycznie 
domaga się stosowania równych 
praw do pracy na terenie Bielska- 
Białej i okolicy wobec wszystkich 
robotników powiatów żywieckie­
go, bialskiego, bielskiego i cieszyń­
skiego, a to zgodnie z obowiązują­
cym ustawodawstwem i  konstytu­
cją w Polsce.

2) Wobec wysoce prowokacyj­
nego i  nieobywatelskiego stanowi­
ska- zajętego przez kierownika 
inst. zast. Fund. Pracy w Bielsku, 
p. Kisielewskiego, który określił 
działalność tow. Zawieruchy, ja­
ko „bolszewicką" oraz podzielił 
obywateli polskich na 7 kategorii 
— zebrani domagają się od kom­
petentnych władz odwołania p. 
Kisielewskiego z zajmowanego sta 
nowiska w  inst. zastęp, w Fundu­
szu Pracy w Bielsku.

Równocześnie zebrani oświad­
czają, że wszelkimi rozporządzał- 
nymi środkami bronić będą rów­
nych praw do pracy robotników 
z wymienionych powiatów i  nie 
dopuszczą do dzielenia równych 
obywateli na 7 klas.

Nadmieniamy, że p. Kisielewski 
już przed kilku laty został odwo­
łany ze swego stanowiska za nie­
taktowne postępowanie z robotni­
kami.

Wezwanie
DO BYŁYCH CZŁONKÓW BRATNIEJ 
POMOCY STUDENTÓW UNIWERSY- 
TETU JAGIELLOŃSKIEGO W KRA- 
KOWIE (DAWNIEJ TOWARZYSTWO 

WZAJEMNEJ POMOCY U. J.). 

Zarząd Bratniej Pomocy Stad. U. J. 
zwraca się tą drogą do wszystkich by­
łych członków Bratniej Pomocy z we­
zwaniem do spłaty pożyczek zaciągnię­
tych w Batniej Pomocy w czasie stu­
diów uniwersyteckich.

Ciężkie położenie młodzieży akade­
mickiej wymaga wydatniejszej pomocy. 
To zaś jest niemożliwe bez spłacenia 
długów przez byłych członków.

Chcąc umożliwić swym byłym człon­
kom spłatę długów, Zarząd może się 
zgodzić na ratalne, mie-ięczne spłaty, 
których wysokość zostanie poprzednio 
uzgodniona.

Gdyby apel nie odniósł skutku. Za­
rząd B. P. będzie zmuszony dochodzić 
swych pretensji na podstawie posiada­
nych rewersów, na drodze sądowej.

Wszelką korespondencję należy kie­
rować na adres: Oddział Wierzytelno­
ści Bratniej Pomocy Studentów Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, 
ul. Jabłonowskich 10/12.

Obchód 350-lecia 
gim nazium  N ow odw orskiego

W  Krakowie rozpoczęły się 
wczoraj uroczystości, związane z 
jubileuszem 350-lecia gimnazjum 
im. Brtłomieja Nowodworskiego 
pod wezwaniem św. Anny.

Gmach starej szkoły udekorowa 
no godłem, które nosił Bartłomiej 
Nowodworski, założyciel tej u- 
czelni, t. j. krzyżem maltańskim.

O godz. 8-ej rano uczestnicy u- 
roczystości udali się na boisko 
sportowe gimnazjum, gdzie zebra­
li się uczniowie szkoły, oddziały 
P. W . i harcerze. Po odebraniu 
raportu przez dyrektora departa­
mentu Ministerium W. R. i O. P., 
dr. Pollaka i gen. Olszynę - W il­
czyńskiego, odbyła się defilada 
młodzieży.

O godz. 9-ej w  kaplicy gimna­
zjalnej ks. biskup sufragan Ros- 
pond odprawił uroczyste nabożeń­
stwo. Z kolei odbyła się uroczy­
stość otwarcia zjazdu i  powitania 
przybyłych uczestników przez dy­
rektora Lewickiego. Wzruszający 
był moment, gdy najmłodszy u- 
czeń gimnazjum Zoli zwrócił się 
ze słowami powitania do najstar­
szego byłego ucznia, którym szcze 
gólnym zbiegiem okoliczności jest 
dziadek jego, prorektor prof. U. J.

Brutalni właściciele domu
Piszą nam czytelnicy z Płaszo- 

wa:
Żona pracownika tramwajowe­

go, tow. Jana Gaczoła, wracając 
z dziećmi do domu, została napa­
dnięta przez właściciela domu, J. 
Brika, i jego małżonkę. W  ciem­
nej sieni domu brutalny właściciel

Historie dnia
Ujecie włamywaczy s Krakowa. Po  

iięja zatrzymała oetatoio ?2-Ietn:©go An- 
drzeja Matnię, oraz 26-fetniego Bron. 
Kotowskiego, obu z Krakowa, którzy w 
czasie od 26 do 31 października b. r. 
dopuścili się kilku kradzieży w Zako­
panem. Włamali się oni w willi „Bog- 
danówka” do mieszkania p, Wikt. Kraw­
czyk, następnie do sklepu Stan. Bart­
kowskiego przy ul. Witkiewicza, gdzie, 
wybiwszy szybę wystawową wart. 200 
zl„ skradli obuwie i garderobę. W willi 
„Orion” przy ul. Grunwaldzkiej skradli 
ze stryćho garderobę i bieliznę, wresz­
cie w państw. Szkole Hotelarskiej spo­
dobał się im™ młody pies owczarek, 
którego też zabrali.

Doznał krwotoku płucnego na ulicy. 
O godz. 22, na rogu ol. Lubicz i An­
drzeja Potockiego, zasłabł nagle męż­
czyzna, nieustalonego na razie nazwi­
ska, lat około 45, prawdopodobnie ro­
botnik, doznając silnego krwotoku płuc­
nego.

Wezwany lekarz Pogotowia Ratunko­
wego, po udzieleniu pierwszej pomocy, 
przewiózł chorego do szpitala św. Ła-

Zabrała garderobę i  uctekła. Zofie 
Sznłko skradła garderobę, wartości .120 
zŁ na szkodę swej pracodawczym Wan­
dy Migas i zbiegła.

Pozo wskutek zapalenia się benzyny. 
Wezwano Straż Pożarną do mieszkania 
Ozjasza Steina, przy nł, Zwierzyniec­
kiej 21, gdzie w czasie przyprawiania 
pasty do podłogi na kuchence gazowej 
przez Straż Poranną. Szkoda nieznaczna, 
się benzyna. Ogień zc6tał ugaszony 
przez Straż Poarna. Srkoda nieznaczna.

Nagłe zasłabnięcie. Wezwano Pogoto­
wie Ratunkowe do Anny Dudek, łat 56, 
która nagle zasłabła w Rynku Dębnic­
kim. Dudek przewieziono di Szpitala

Z miasta
WALKA Z CHOROBAMI 

WENERYCZNYML 

Oddział krakowski Związku Przeeiw- 
wenerycznego w Polsce, pod przewod­
nictwem dyrektora kliniki dermatolo­
gicznej U. J„ prof. dra Franciszka Wal­
tera, rozpoczyna w najbliższych tygo­
dniach swą działalność na terenie Kra­
kowa. Wytyczne główne do tej akcji o- 
bęjmują plan systematycznej walki a 
chorobami wenerycznymi, których nasi­
lenie ilościowo jest coraz wybtniejsze, 
a tym ■ samym i coraz niebezpieczniej­
sze dla zdrowia poszczególnych jedno­
stek i  ogółu społeczeństwa.

Krakowski oddział Związki Przecłw- 
weuerycznego w Polsce rozpoczyna w 
drogiej połowie listopada i pierwszej 
połowie grudnia cykl wykładów popu­
larnych z dziedziny chorób wenerycz- 
nych. Wykłady te wygłoszą uproszeni 
specjaliści lekarze krakowscy — na te­
renie szkół akademickich, szkół śred­
nich (dla uczniów klas najwyższych), 
sakół zawodowych 1 dokształcającymi, 
organizacyj społecznych i  oświatowych.

Wszelkich informacyj w związku z o- 
mawianą sprawą udzielać będzie sekre­
tarz oddziału dr. Oszast Zbigniew, K li­
nika dermatologiczna U. J„ Kopernika 
17, nr. telefonu 12-444 w godzinach 
przedpołudniowych.

CHOROBY ZAKAŹNE.
W  Wydziale Zdrowie Publicznego Za­

rządu Miejskiego w m. Krakowie zgło­
szono od dnia 13JO. 1938 do dnia 19JŁL 
1938 następujące choroby zakaźne: bło­
nica 8 płonica 18, dar brzuszny 3. na­
gminne zapalenie opon mózgo-rdzenio- 

wych 1, krztusiec 1, róża 1.

dr. Zoll.
Po Otwarciu zjazdu w  salach 

szkolnych wśród niezwykle serde­
cznego nastroju odbyły się zebra­
nia poszczególnych roczników by­
łych maturzystów, począwszy od 
rocznika 1886.

W  południe w  sali gimnazjalnej 
odbyło się uroczyste zebranie 
członków Towarzystwa Przyjaciół 
Liceum i Gimnazjum Nowodwor­
skiego.

Po zakończeniu zebrania Tow. 
Przyjaciół Liceum i Gimn. Nowo­
dworskiego uczestnicy uroczysto­
ści udali się na otwarcie miesz­
czącej się w jednej z sal wystawy 
pamiątek, związanych z historią 
szkół Nowodworskich, urządzonej 
prze? kolo bibliotekarzy j  b ib liofi­
lów.

W  godzinach popołudniowych 
w  teatrze im. Juliusza Słowackie­
go odegrana została przez obec­
nych i byłych wychowanków szko 
ły  sztuka At C. Balickiego „Z  ża­
ka król” .

Wieczorem w  sali strzeleckiej 
zebrali się uczestnicy uroczystości 
na zebraniu koleżeńskim, które 
wśród serdecznego nastroju prze­
ciągnęło się do późna.

Zgromadzenie
m etalow.iw

W  niedzielę, dnia 27 listopada, 
b. r., o godz. 10-ej rano w sali Do 
mu Górników, Al. Krasińskiego 16, 
odbędzie się

OGÓLNE ZGROMADZENIE
robotników metalowych z porząd­
kiem dziennym:

1) Sprawa wyborów do Rady 
miejskiej miasta Krakowa.

2) Sprawy organizacyjne.
Stawcie się jaknajliczniej.

Życie robotnicze
KONFERENCJA DELEGATÓW 

FABRYK CHEMICZNYCH.
Centralny Związek Robotników 

Przemysłu Chemicznego w R. P. 
Sekretariat Okręgowy w  Krako­
wie. We wtorek 22-go listopada 
138 r. o godz. 6-ej po południu w 
lokalu własnym, Rynek Gt. 16, U 
piętro, odbędzie się konferencja 
delegatów wszystkich fabryk, na­
leżących do Oddziału 1 i II w  Kra­
kowie. Na porządku dziennym 
sprawa redukcji 1 obniżek plac w 
fabryce „Herbewo” .

Obecność wszystkich delegatów 
obowiązkowa.

Sensacyjny zwrot 
w pro.esie alimentacyjnym
Przed sądem krakowskim toczy 

się proces alimentacyjny. Agata 
Maślakowa, pracownica, skarży 
br. Janinę Zyberk-Plater o zwro 
kosztów wychowania i  utrzymy­
wania rzekomo jej nieślubnego sy 
na, który liczy już dzisiaj 30 lat.

Na ostatniej rozprawie, jaka od­
była się w  tej Sprawie, nastąpił 
sensacyjny zwrot. Mieszkająca bo 
wiem na Łotwie br. Zyberk-Plater 
nadesłaia świadec.wo lekarskie, 
wystawione przez lekarza dr. Lund 
berga z Rygi. Lekarz ten stwier­
dza, że w  roku 1933 operował hra 
brnę i  wówczas stwierdził, że 
fliemożliwe je s t jakoby swego 
czasu urodziła dziecko.

Zastępcy prawni Maślakowej 
I zażądali na rozprawie zbadania 
hrabiny przez tutejszego bieg ego. 
Sąd postanowił na razie przesłu­
chać w  drodze rekwizycji dr. Lund 
berga, celem stwierdzenia, jaką 
operację przeprowadził u powód­
ki i czy na podstawie tej operacji 
może wyłączyć, iż urodziła ona 
kiedykolwiek dziecko.

pchnął kobietę na schody, prżewró 
cił ją  i pobił . oraz skopał w  nie* 
ludzki wręcz sposób. W  tym bru­
talnym napadzie pomagała „dziel­
nie”  żona Brika. Krzyk dzieci po­
bitej ostudził wojownicze zapały 
krewkich małżonków.

SamobójstwonaSikorniku
W piątek znaleziono zwioki mło 

dego mężczyzny, liczącego około 
30 lat i  wyglądającego na inteli­
genta. Zwioki te znaleziono na 
wzgórzu Sikornik w Krakowie, a 
obok zwłok leżały dwie rlaszecz- 
ki. Jedna z nich była z wódki, 
druga natomiast zawierała resztki 
nieznanej trucizny,, którą samobój 
ca zażył.

W  toku dochodzeń ustalono 
identyczność samobójcy, jak rów -l 
nież szereg okoliczności z tą spra­
wą związanych. I  tak obok zwiok 
łeża'.a kartka papieru, na której 
widniały siowa .„Pochylam ponad 
nocą twarz smutkiem surową i 
pytam czemu losy me szpecą śmier 
ci mowc” .

Jak się okazało, samobójcą był 
30-letni Stanisław Zborowski, pre 
parator Muzeum Zoologicznego 
przy ul. Wilczej w  Warszawie. 
Zborowski przybył przed kilkoma j 
dniami do Krakowa, gdzie zamie­
szkał u swego przyjaciela.

O zabójstwie Zborowskiego za­
wiadomiono natychmiast jego mat 
kę i żonę, które przybyły do Kra­
kowa. Podobno przyczyną samo­
bójstwa są niesnaski rodzinne.

T e a t r  m : e j s R i  ó ł a  T . U . R .
W  niedzielę 27 bm. o godz. 8-ej wiecz. odegrana będzie J. Słowąc- .

kiego ' i

„B A L L A D Y N A "
Bilety sprzedaje administracja „Naprzodu” , ul. św. Tomasza 11,

I p. of. i  Biblioteka TUR, ul. Staw kowska 12, I p. • - :
Cena od 60 gr. do zł. 2.50.

h ep srłu ar
TEATR IM . J. SŁOWACKIEGO.

Wtorek, 22 listopada „Rodzina Whi- 
teoak‘ów“ (premiera).

Dyrekcja Teatru miejskiego im. ł. 
Słowackiego zwraca uwagę, i i  panie 
zajmujące miejsca na widowni teatru o- 
bowiepane są do zdejmowania kapelu­
szy z wyjątkiem płaskich toczków.
TOTI DAL MONTE I  L. MÓNTESAN- 

TO WE WTOREK, 28 B. M.
W STARYM TEATRZE.

Światowej sławy śpiewacy mediolań­
skiej opery La Sca.a wystąpię w Kra- 
kowie tylko raz jeden i wykonają bó- 
gaty program. Zapowiedź tego koncer­
tu wywołała w naszym mieście b. wiel­
kie zainteresowanie.

RAUL KOCZALSKI, 
światowej sławy pianista, jeden z naj­
lepszych odtwórców dzieł Chopina, któ­
rego koncerty wywołują wszędzie;•; ol­
brzymi zachwyt, wystąpią w środę, 22 
b, m. w Starym Teatrze.

Kina
ADRIA: „Granica”.
ATLANTIC: „Korsarze” i „Bitwa na 

Broadwayu”. .
DOM ŻOŁNIERZA: „Wrzos”.
LDPP.: J-ma żona Sinobrodego”. 
SCALA: „Jezehel”.
STELLA: „Czarny korsarz”.
ŚWIT: „Ostatnia brygada”.
WANDA: „Czardasz”.

Radio krakowskie
WTOREK, 22 listopada

5.30 „Dzień dobry” —  w esoły mofi 
taż płytow y. 6.30 Program  n a  dziś.
11.15 A uber .  M eyerbeer —  płyty 
(W -w a). 14.00 W iadomości gospodae 
cze lokalne. 14.05 Koncert życzeń.
14.35 „Sw aczyna u  D orotki” —  au­
dycja dlad zlec i w  oprać. Cioci Heli.
14.55 W iadomości bieżące t  giełda.
15.15 Gawęda o literaturze —  prof. 
Alfred Jesionow ski. 18.00 „Zagłębie 
D ąbrowskie m a głos" a )  „Kopalnia 
ożyła" —  pogadanka red. Konstan­
tego ćw ierka, b ) „Co słychać W

i W ojewództwie K ieleck im ?” —  kra. 
nlka. 18.15 N ow ości Z płyt. 18.25 
W iadomości sportow e. 22.55 Komu­
nikat bieżący. 23.05 Zakończenie 
programu. • -

ŚRODA. 23 listopada.
6.57 Pieśń „Kiedy ranne w stają  BO 

rze". 8.10 P ły ta  za  płytą... oraz w ia­
dom ości bieżące. 11.15 M uzyka —  
płyty . 14.00 M uzyka obiadowa w  
w yk. Orkiestry R ozgłośni Katowic­
k iej pod dyr. Jarosław a Leszczyń­
sk iego  (z  Katow ic).

14.40 „Rozwój historyczny sam o­
rządu w  Polsce” pog. społeczna —  
w ygł. dr. Konstanty Grzybowski.—
14.50 Program . 14.55 Spraw y gospo  
darcze. 16.30 M uzyka skandynaw­
sk a  (płyty z  W arszaw y). 18,00 „Ży­
cie w  anegdocie”. 18.10 Z obcej 
twórczości operowej. W ykonawcy: 
Stena Link-Darecka (śp iew ), Jerzy  
Gaczek (akom p.). 22.00 Lokalne wia  
dom ości sportowe. 22.05 „Porządku 
jąc  stare  książki..." w  oprać. Stani­
sław a Broniew skiego. 22.20 M uzyka 
taneczna w  wyk. jazzowej orkiestry  
„W esoła 13-stka". 23.05 Zakończe­
niei audycji.____________

Ra io śirsskie
WTOREK, 22 listopada.

6.57 P ieśń poranna „Kiedy ranne 
w stają zorze". 8.10 P ły ta  za  p ły tą -  
oraz wiadom ości bieżące. 11.15 AU- 
ber .  M eyerbeer (p łyty  z  W arszą- 
w y ). 14.00 M uzyka obiadowa (pły­
t y ) .  14.50 Program . 14.00 Sprawy 
gospodarcze. 15.15 „Gzywiecie; że_.” 
w  opr. dr. Jana R eguły. 18.00. „Mi­
niatury kwartetowe" w  w yk. Kwar­
tetu  sm yczkow ego R ozgłośni krakow  
sk iej w  składzie: Stanisław  Miku- 
szew ski (1 sk rz .), Herbert Nierychło 
(H  sk rż .). Henryk Zarzycki (altów ­
ka), Józef M akowicz (wioL). 22.55 
Lokalne w iadom ości sportow e. 23.05 
Zakończenie audycji.

ŚRODA, 23 listopada.
5.30 „Dzień dobry" —  w esołym on  

taż płytow y. 6.30 Program  na dziś.
11,15 Koncert popularny —  płyty  
(W -w a). 14.00 M uzyka obiadowa, w  
w ykonaniu Ork. R ozgł. Katowickiej 
pod dyr. Jarosław a Leszczyńsłtiego.
14.40 „Piękna je s t  pieśń ludowa" —  
pogadanka F eliksa  Saehsego.- 14-50 
W iadomości bieżące i  giełda. 16.30 
M uzyka skandynaw ska —  płyty  
(W -w a). 18.00 A udycja okolicznoś­
ciowa. 18.25 W iadomości sportową. 
22.00 „Z życia  gospodarczego śląska  
O zw iększenie ilości paliw  napędo­
wych" —  pogadanka inż. Edmunda 
Czarnowskiego. 22.10 Koncert roz- 
rywkow y. W ykonaw cy: Zofia Sza­
franowa — solo fortepian, Edraupd
Schildhom  __ solo skrzypce, ‘ Marian
W ożnlczko —  baryton, Jerzy H e­
rald —  akom pan. W  przerwie .„Sta  
re anegdoty" w  opr. Czesław a P rze ­
m ysk iego . 23.05 Zakończenie progra  
mu.
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